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Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie rh. 2, 
roosnio rh. 8. z odnoszeniem do domn. 
Tką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa ì zagranicy: kwartalnie rb. 9 
kop. 60, rocznie rb. 1d. 


Adres: Sadowa N: 
—rer 
Admipietracya otwarta codziennie. z wyjątkiem nie- 
dzie] i świąt ważniejazych, od godz. 10 do 5. 
Radatter przyjmuje interesantów w czwartki i piąt- 
ki od £ do Ô po poładuin. 
Rękopiay drobne niu zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Adminlatracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory plam peryodycz- 
UJ 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza 
wie w Admlnlstrapyi piama | w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieraz lub 
jego miejsce. 
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jubiłenszowy), III, p, A. Drogos 
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Telegram 
ministra Dworu Cesarskiego, 


Podczas przebytej przez Jego Ousavską 
Mośó Najjnśniejszugo Puna choroby nieu- 
atannio nadchodziły zarówna bezpośrednio 
na Najwyższe Ich Cesurskich Mości Imię, 
juka też za pośrednictwem ministrów Dwo 
în Cesarskiego i spraw wownętrznych, od 
różnych stanów, instytuoyj i towarzystw 
w Puństwio, juko toż od osób pojedyn= 
czych, liczno oswiadczenia wiornopoddań- 
ozoj miłości i neznó, Nieżalożnio od togo, 
ludność wszystkich wyznań wszędzie wzno- 
aila powszechne modły o jalknajprędsze 
wyadrawienie Jego Cesarskiej Mości. 

Po podaniu o tom do wiadomości Jogo 
('esarskiej Mości, Najjaśniejszy Pan Naj 
miłościwiej rozkuznó raczył: wyraz 
wszystkim stanom i towarzystwam w Pań- 
stwie serdeczną wdzięczność za wyrażone 
uczucia. 

Minister Dworu Oosarskiego genorał- 
adjutant baron Frederiks. 

Liwadya, 13 grudnia 1900 r. 

(Gonies Urzędowy). 


Od Redakcyi. 


Przyszłoroczny dodatek kwartalny 
poświęcimy 


Wiekowi XIX. 


Będzie to ogólny obraz najważniej- 
szych zdarzeń, dzieł i zdobyczy koń- 
czącego się stulecia w rozmaitych 
dziedzinach jego życia, pracy i twór- 
CzośŚci. 

Niemożność dostarczenia spóźnio- 
nym abonentom wyczerpanych nume- 


rów Prawdy na początku tego ro- 
ku każe nam ze szczególnym naci- 
skiem ponowić prośbę o wczesne nad- 
syłanie przedpłaty, gdyż wtedy tylko 
możemy zadośćuczynić wszelkim żą- 
daniom. 
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ISKRY W POPIELE. 
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łowick jest dla ozławieku ustawi- 
aną zagadką, a życie — wiecznem 
K ównaniem z njewiadomomi, któ- 
rych boz drugiego równiauniu, układanego 
przez wiarę w idealne siły ezłowieczeń- 
stwa, rozwiązać niepodobna. To, co nas 
teraz dachodzi z Transwaln, w zupełności 
spostrzeżenie powyższu potwierdza. Po za- 
jęciu Pretoryi i Johannesburga, po wdar- 
ciu się Anglików do Tydenburga najwięk- 
szy optymizm nie mógl przewidzieć nie 
innogo, jak tylko z jednej strony zwy- 
cięzki pościg angielski, z drugiej ome 
pasmo klęsk ostatecznych, łamiących o- 
pór, ktory znowu sam mógł być tylko 
zużyciem pozostałej jeszeze w żyłach Boe- 
rów bojowej energii, mechanicznym tyl- 
ko, a coraz słabszym biegiem wskutek 
dawniej nabytego rozpędu. Coraz większe 
rozbicie, nu coraz drobniejsze i coraz 
mniej woli, męztwa i środków posiadają- 
ee oddziały, niemożność ponownego orgs- 
nizowania się, skupinnik i nacieraniu na 
wrogów więkazomi masnmi z zamiarem 
jskntkiem zwycięztwa — te byly jedyne 
wypadkowe logicznego wysilenia najlep- 
szych przyjaciół Transwalezyków i stoją- 


cego za nimi prawa. Payche Indzka i tę 
logikę i tę jej pracę i pracy tej ostateczny 
wynik na proch starła, Zgnieceni nanowo 
się podnoszą, ścigani przystają, odwracn- 
ją się i pierwsi napadają na ścigających, 
u ten Bóg, który miał kule nosić, u wła- 
ściwie podnosi tylka ludzkie gorca — da- 
je im nawet zwycięztwa. 

Jedno z trkich zwycięztw niospodzie- 
wanych, jakby cudownych, odnieśli wa 
czwartek d. 13b. m. w Magnlios Borgo 
na północ od Witwatersrand, o siedem 
mil od Pretoryi ua zachód, pod wodzą 
Du Wotta, to zaś ich zwycięztwo jest 
prawdziwą hańbą dla Anglików. Mniejszy 
o zabitych i rannych: całe cztory kompa 
nie Northumherlandezyków dostały się do 
niewoli — a już na samo dno upokorzenia 
spycha dumę angielską wypuszozenie z Hi- 
czby 555 jeńców 310 żołnierzy i 5 oftce- 
rów, którzy wszyscy buntownikom przy- 
siądz musieli, że przeciw nim walezyć nie 
będą, bez takiej przysięgi bowiem wolny- 
mi by nio byli. Anglikami dowodził enły 
general dywizyi Olements. Sily w boju 
musiały być co najmniej równo, a prze- 
waga, która zgotowała wrogowi hańbę, 
byłu już czynem bojowej dzielności Boe- 
rów: celem strategii, wiolkiej czy małej, 
jest znskoczenie większemi silami mniej - 
ch. Sam zamyśl rozprawy z d. 13 b. m. 
przedstawia się jak bohaterstwo. Boerowie 
postanowili zdobyć wzgórza obsadzone 
przez Anglików; jednocześnie natarli na 
obóz w dole. Wzgórza opanowali i z nich 
to właśnie zobrali plon northumberlandzki, 
Glements z obozem swoim ledwo umknął, 
dająe na pastwę swe tyły. Nazywa się to 
odwrotem dokonanym w porządku. 

Wlasnie parlament ungielski kończył 
czynność wydobywania pieniędzy 
z kieszeni narodn na wojnę transwalską, 
kiedy nadbiegła wieść biobowa. Ministro- 
wie, z pomocą Mitehenera, następcy Ro- 
hertsa, zługodzili wrażenie retuszem llam- 
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stwa. Ostatni Jzieù obrad, sobota, upły- 
ną] bez szermierki. zawsze niewygodnej, 
nawet gdy się nepotyzm, tak jak teras, za- 
mienił memal w zasadę, rządzący obsa- 
dziniem różnych stanowisk, opanowanych 
prez parlamentarny większość. Zresztą 
ministrowie mieli już pieniądze, o resztę 
nie wielo dbali Bylo trochę krytyk i pod- 
jazdow; ale do rezolncyi żadnej przyjść 
Już nie mogło. Wszakża o tyle przynajmniej 
przyzwoitymi hyli ludzie, przy karhie rzą- 
dowej stojący, że zamiast, samochwalstwa 
zamykującogo posiodzenia, dali kilka zdan 
bezdusznych. To cale sch sumienie, cala 


etyka, Rzijdzi niq poczucie sily fizycznej | 


i pomimo wyslania już 270,000 żołnierza 
przeciwko 600,000 caloga społeczeństwa 
boerskiego, wiara w zasobność i niewy- 
czerpano jeszcze żródło militarnej i oko- 
nomicznej potęgi. Ostateczne powalenie 
tak słabego, samy nawet maes} swoją, 
przeciwnika musi być dla nieh i jest nie- 
zawodnym pewnikiem, Musi też hyć pe- 
wnikiem i dla trzecich, zdala patrzących 
i czujących. Ale ten pewnik wzmacniać 
tylko może ową idoalną wiarę, która 
w wypadkach powodzenia wypromienia 
się jako dnehowu radość. 

Możu to tylko iskry w popiele, może Boo 
rowie wolnońć ostatecznie utracą, możo 
już nieodwołalnie los ich na to skazał, je- 
éli żywa psychotechniku ludzku nie za- 
błyśnie postanowieniom pomocy, na które 
dziś woale sią nie zanosi. Oóż z tego? — 
npadna, ale w dziojawem pięknio, z nro- 
kiem wielkości najwyższej zu wszystkich, 
ha toj, która mówić nakazuje o wiol- 

"MM już duszach Ich śmierć pozostawi 
świetną kartę w dziejach swiata — tak, 
jak gdyby byli narodem wielkim u ży- 
m. Żyć też będą w pamęci ludzkiej — 
| wolterowskiej nieśmiertelności nad 
szelkie inno pewniejszej. A skutki toj 
walki, dla nich samych straszne, dla Luro- 
y dla świata dyplomatycznego, dla po- 
lszóchnogo uczucia i wiedzy dziś już 


Michał Mutarmilch. 


MARYNIA” 


adzinę później Marynin byla jng 
pna słnabie Dostała kącik naprze- 
AZ ciw pokoju pani z oknem, wycho- 
dzącom na podwórze. Miała żelazne łóżka, 
- Btolik i krzesło, Kuferek umieściła pod 
oknem. Przebrala się i wyszla do pani. 

— Dobrze, że jestoù, Maryniu. Pamo- 
żesz mı się ubrać, bo po obiedzie muszę 
wyjechać z domu. Ach, to nogi, znów mnie 
dziś bardzo bolą; stać mi trudno. Przynieś 
no z kąpieli miednicę z ciepły, wodą. bę- 
dziesz musiała mi je obmyć. 

Obmyól to na tem ma polegać jej słu- 
żba! Maurynia przypomniała sobie, jak się 
na nią ras matka pogniewała, gdy jej pod- 
czaa choroby chciala nogi obmyć. „A cóż 
ty, eórnś, sobie myślisz, że to ja jnż ka- 
leka, 20 sama nie potrafięl* A jak płakała 
idziękowała, kiedy w ostatnich dniach, 
Jeżąc bez sił na Jóżku, musiała pozwolić 
Maryni robić wszystko, eo chciała: myć, 
czesać, nawet z boku na bok przewracać. 
I tamto byla matka, a tu jakaś stara, ob- 
ca, brzydka puni. Brało ją obrzydzenie, 
że to wszystko robić będzie musiała zaw- 


*) Ciąg dalszy, patrz nr. 49, 


zdobyte i nieeofnione — będą jak gdyby | 
posmiortnym ich trynumfem. Anglin do- 
tychezasowa pod względem wojskowa- 
ści w wielkiem swem ciele musi też mieć 
1 wielką muskularną silę; ale jak olbrzym 
niowyćwiezony, niezdarny, nie umiała tej 
siły zorganizować tak, aby jej niu marno- 
wad i nie rozpraszać, Tę joj niesprawność, | 
sprowadzającą wyczerpanie przed czasem, | 
będzie umiala wyzyskać polityka, której | 
celem nie jest ani obrona, ani całość An- 
glii. Albion albo się zamieni w państwo 
może, alba znajdzie się 
ivm samem, w jakie wto- 


militarne, jeśli 


w polożeniu ts 
ozyl Booròw, 1 to będzie pomsta dziojowz 
nad nim 


Tydzień polityczny. Goniec w 
głasza komunikat, odpierający głosy pr: 
giclskiej o zajęciu kolei od Jangtsunu do Szan- 
hai-kunnu. Kolej tę powierzył hr. Waldersec 
wojskom cesarsko-rosyjskim i hr. Wulderseemu 
też zwróconą będzie dla dalszego postanowienia 
o niej. 

Donoszą z Chin o wrzekomem przyjęciu przez 
cesarza następujących 10 warunków pokojn: 
tów 700 mil. taełów (ok. 5 miliardów 
2) Kettelerowi pomnik w Pekinie, 
3) Krewny cesarza posłem w Berlinie, 4) Straż 
europejska od Taku do Pekinu. 5) Ukaranie 
urzędników wsznanin bokserskiego. 6) Pozba- 
nych prawa do egzaminów, 
1) Zniesienie Tsung-li-jamenu. 8) Ułatwienie 
posłom dostępu do cesarza, 9) Zakaz przywozu 
broni i amunieyi, 10) Forty od Szan-hai-kuann 
do Takn i z Taku do Pekinu zburzone. — Wiemy 
przynajmniej, jakie jest mente Europy. 

Wybory z kuryi piątej w Galicyi d. 13 b. m. 
dały zwycięztwo ludoweom walczącym x Żyda- 
mi i Stojałowskiemu, czyli antisemityamowi uu- 
tichrześciańskiemu w imię chrześciaństwa. Do- 
tychczas jest już z tego stronnictwa trzech wy- 
branych: Ftjak, Bomba i Wilk, Stronnictwo Im- 
dowe dało się już pobić komitetowi contralne- 
mu, tracąc dwa mandaty, a antisemityzm doka- 
na jego rozkładu. Głosy socyałstyczne w poło- 
wie prawie przeniosły się na antisemitów, D. 17 
b.m. odbywały się wybory w kuryi czwartej, 
gmin wiejskich. 


aze, bo jej za to płacą. I jeszcze więks 
uezoła obrzydzenie, gdy wzięła w ręce te 
nagie, obrzękłe, żółto-ziclane stopy, takie 
obce, takie wstrętne. Gryzła wargi, aby 
się powstrzymać ad placzu. Pomagala pa- 
ni wkłudać jedwabue spódnice, musiała 
zasznarować gorset, ciągnyc 2 całych sił 
sznurki, bo pani chciała mieć jeszeze ko- 
niecznie „młodą fignrę,* zapiąć buciki, 
asystować przy czesania włosów przez 
fryzycra. 

Podczas obiadu Marynia stała za krze- 
selkiem pani i usługiwała joj. Lokaj ushr- 
giva panu i paniczowi. Pan dobrze już 
lysy, ale ze skrupulatnie pofarbowanemi 
resztkami włosów i wąsumi, których nie- 
natnralna ezarność dziwny tworzyła kon- 
trast 2 pomiętą i zawiędłą skórą podsta- 
rzałego lowelasa, oka prawie nie spuazczał 
z Maryni, nieuważnie odpowiadając pani 
na jej nudne francuskie zdania. Marynia 
czuła ten wzrok na sobie i dziwnie przy- 
kro jej było. Gdy się spojrzenie pana śli- 
zgało po jej głowie, po twarzy, po całej 
postaci, zdawało się jej, że pa niej chodzi 
jakaś wielka, chłodna, wilgotna ropucha. 
Panicz blady, szezupły AMON) o wiel- 
kich ciemnych oezach, jadł malo i powoli, 
nie prawie nie mówił i rzadko podnosił 
oczy. Ile razy jednak je podnosił, wlepiał 
gorączkowo w twarz Maryni, a ręce wte- 
dy mu drzały, i jeśli go ojciec lub matka 
w tej chwili zagadywali, mieszał się, czer- 
wienil, spuszezał głowę i odpowiarlał, ją- 
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Berlin, 16 grudnia, 


ywatnem "ludzia 
o nakazach mą- 
, to zu to tem 
cj przestrzegają je w polityce, gdzia 
konwonanse, zawiść ludzku i plotki duji 
się jeszcze silnioj we znaki, Tu harmonia 
serc, przyjaźń i miłość muszą kryć się 
w dyskretnym zmrokn dyplomatycznej 
dopóki nia wywloką ich na gwin- 
tło dzienne knmoszki świata politycznego. 
Takiem rozgłoszoniom pilnie wlarywanoga 
związku miłosnego jost sprawa t, zw. fun- 
duszn agitacyjnogo, rzneająca światlo po- 
dejrzana na stospnok munistoryów nic- 
mieckich do świata przedsiębiorców. Nic- 
mieecy przemysłowcy oddawna dążyli do 
zagarnięcia zarówno korby, jak hamuleu 
maszyny państwowej. Gdy cesarz niemio- 
oki 50 r. wydał swe słynne rozporziy- 
dzonia, których sens stroszoża się w baslo 
aprawiolliwości społocznoj swum cwiqte, 
baronowie kominowi wszczęli krzyk nio 
do opisania. Dla nich bowiem nio istnioją 
ani chłopi, ani rzemieślnicy, uni robotni- 
oy — wszystkio drogi pmùstwa prowadzi 
do jednego Rzymu, du kantoru 1 kusy fa- 
bryki, Zwłaszcza byli feodulom fubrycz- 
nym solą w oku minister Borlepsch i jogo 
sekretarz Rotonburg, dwaj mężawie sta: 
uu, kroczący drogami, wytkniętemm przoz 
Qulyle'n, Rodbortusk i aiz wzi Stoi- 
ua. Wicloy przemysłowcy, rozporządzujų- 
cy olbrzymim sztabem dziennikarskim, 
prowadzili stale kampanią przeciwko 
„sportowi społecznemu” jak nazywali 
| roakcyonisci przemysłowi wszelką polity- 
m orm społecznych. Ich orgumsacyu 
słynny „związek przemysłoweów niemie 
ckiech,* jawnemi i tajnemi knowuniumi 
usiłował krzyżować, udaromniać i ośmie- 
Bzać prądy humunitarno. Nadaremnio Bor- 
lepscl zapraszał na swe polowania sekro- 


tarza „związku,* a nawet obdarzył go or- 
-— a 


— Więc nie pojedziesz ze mną, Ilenri?— 
spytała pani, wstając od stołn. 

— Nie, chório, zostanę dziś w domn. 

— A, Georges? 

— Jn też zostanę w domu, maman, Ta- 
dzio obiecał mnie odwiedzić. 

Lokaj pojechał z paniy, pokojówkę po- 
alano gdzieś z biletem; Maryni zaś kazano 
w ich zastępstwie „wyjątkowo” eprzątuąć 
ze stołu i posłać wieczorom łóżku, 

— Maryniu, nie pójdziesz spać, póki ja- 
nie wrócę, rzekła pani na odchodnem, po- 
możosz mi się rozebrać, 

— Dobrze, proszę pani. 

Pani wyjochała, pan wszedł do swego 
gabinetu, a panicz zamknął się w swoim 
pokoju. 

Marynia sprzątała w stołowym pokoj 
Pan wchodzil parę razy, alo jaltoś nio ad 
oydowany cofał się z powrotem. W reszcie 
doszedł do Maryni i spytał. 

— Jak ci na imię? 

— Marya, proszę pana. 

— Ilm, tak, ładne imię, Więc będziemy 
cię nazywali Maryniq. Dobrze? 

— Dobrze, proszę pana, 

Pan zawahał się i nic wiedział, co dalej 
mówić. 

— No, i jakże, podoba ci stę u nas? 

— Tak, proszę pana. 

— Moja żona jest dobrą panią, zoba- 
czysz, będzie ci dobrze. 

Marynia przypomniała sobie mycie nóg 


u. 
o- 


kając się. Jego spojrzenia Marynię paliły. 


i nie nie odpowiedziała. è 4 
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derem: frondu urystokracyi przemysłowej 
ani na chwilę nio nstawała, a nawet obo- 
strzyła się, gdy na czele zastępów walezą- 
cych w obronie hegemonii komina fabry- 
cznego stanył baron Stumm. On to urzą- 
dzi! obławę na pastorów, komentnjących 
nankę Chrystusa w duchu nowoczesnej 
ctyki społecznej. Kościół państwowy wstą- 
pil od tego czasu na drogę poprawy iskru- 
chy, Zresztą sami ministrowie nawrócili 
się. Odtąd gwiazda związku przemysłow- 
ców zajaśniała nowym, oślepiającym bla- 
skiem, Organ Kruppa przeszedł pod kiero- 
wniotwo galicyjskiego przyblędy, Schwoin- 
burga, który zyska! serce Miquela, cerując 
z cierpliwości) Penelopy jego poszarpaną 
roputacyę i zurazem potrafił przekonać 
rząd o swej lojalności, agitując na korzyść 
pruskiego militaryzmu lądowego i mor- 
skiego. W ten sposób dojrzewała i rosła 
przyjaźń pomiędzy ministrami niemiacki- 
mi n przedstawicielami „gromadzenia bo- 
gactw.* Rzecz to zresztą zupołnie zrozu- 
miała dla każdogo obserwatora i znawey 
życia. To też z góry można było EA 
czad, że prędzej czy później Miquel i Po- 
sadowsky utong w hraterskich uściakach 
Kruppa 1 Stummu. Dowodów wyraźnych 
na to nie było, oprócz domysłów złośliwo- 
ści ludzkiej. Wskuzywano np., ża mini- 
strowio bywają regularnie na neztach po- 
tontatów przemysłowych i piją nictylko 
miód i piwo, alo nawat wygłaszają, weale 
serdeczne toasty, Gdy przed dwoma laty 
roztrząsano w parlamencio projekt nsta- 
wy, karzącej więzieniem wykroczenia 
przociw umowom najmu roboczego, odwa- 
żyli się nawet niektórzy posłowie nazwać 
Posudowskiego rzecznikiem świuta przed- 
siębiorców. Wobec tego, iż prawodawstwo 
niemieckie przewiduje wszelkie przerwy 
w BRA nawy projokt zrobil wrażenie 
upominin dla Stumma i kompanii, Posa- 
dowóky, oburzony do głębi swojej mini- 
storyalnoj duszy nadanym ma przydom- 
kiem, odparł iż wypowiedziano podejrzo= 
nie jost tak bezpodstawne, że nio zasłogu- 
je nuwot na odprawę. 

Nieszczęście jednuk chciało, iż jukig 
zdrajca, wtajomunozany w ROM Zwiąż- 
ku przemysłowców, nadesłał przed kilku 
tygodniami lakeyi lipskiej gazety 
ludowej list, podpisany nazwiskiom se- 
krotarza związku, który przepuścił kilka 


sudowskiego. Dist ten brzmi jak następu- 
je: „Ministerynm spraw wewnętrznych 
wyraziło życzenia, żeby złożone do jego 
dyspozycyi 12,000 marrk dla celów agita- 
eyi za ustawą najmu przemysłowego. 
Przodstawiłem sprawę tę tajnemu radl- 
cy skarbowemu, Jenke, który uznał za sto- 
sowne nie odrzucić tego nieco osobliwego 
żądania.* List ten sprawił wrażenie hom- 
by. Z początku jakiś niewysłowiony po- 
płoch ogarnął sfery rządowe. Gdy pierw- 
sze przerażenie minęło, sekretarz związ- 
ku oświadczy], że ministerynm otrzymało 
ową sumę na cele wyłącznie agitacyjne, 
czyli, innemi słowy, ministerynm za- 
żądała zapomogi na „koszty fabrykacyi* 
nstawy, wychodząc z założenia, iż służy 
ona interesom pewnej grupy przemysło- 
wej. Fakt to prawie nioznapy w krajach 
neywilizowanych, aby rząd sprawował 
funkcye agenta kliki i wyraźnie żądał za- 
pomogi na koszta utrzymania ugentury. 
Kanclerz Bulow, który w parlamencie 
wciąż przesiada się z jednego stołka na 
drugi, uznał całą okropność zajściu, lecz 
oświadczył, iż nie myśli odprawić ani Po- 
andowskiego, ani sprawcy kolekty. Ste vo- 
lo, sie jubeo — powtarzają obecnie kata- 
rynki berlińskie. 


A teraz, czytelniku, niewtajemniezony 
w sprawy rządzenia, zapytaaz, co azna- 
czają wspomniane wyżej „cele agitacyj 
ne,“ wymagające aż datku prywatnego? 
Rzecz to bardzo prosta. Rząd, chcąc prze- 
prowadzić jakiskołwiek projekt, stara się 
oddziałać na opinię publiczną i usposobić 
ją łaskawie dla zmiany prawodawczej. 
Co prawda, rząd ma do nsług swych 
Beuchsanzeżger'a, którego treść śledzi u- 
ważnie cała prasa niemiecka. Ale widoez- 
nie ten sposób porozumiewania się z ogó- 
lem i zawiadamiania go o swych zamia- 
rach nia wystarcza manietrom, skoro wła- 
śnie zeń najmniej korzystają. Już Bi- 
smarck założył w tym celu Koresponden- 
cyę prowi ną, redagowany w minj- 
sterynm i dolączaną tytulem dodatku da 
gazet wszystkich gmin niemieckich, czyli 
t. zw. Kreżablutłer, których, o ile mi win- 
omo, istnieja w Niemczech przeszło LU 
tysięcy. W 1883 r. argan ten wyzioną] du- 

u i miejsco jego anet słynna Norddeut- 
scherłku, byłyjdaiywii republikański, peł- 
niący obecnie, jako płatny ochotnik, obo- 


rentgonowskieh promieni przez serco Po- | wiązki sługusa. Pismo to tak cuchnie bru- 
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| dami, iż Lasker w swoim czasie wyraził 

kanelerzowi swo zdziwienie, że posługuje 
się pomocą tak podejrzanych osobistości. 
„Cóż zrobić, kochany dokiorze—brzmiala 
odpowiedź -- kiody porządni ludzie dla 
mnie nie cheg pisac.“ Bismarck pierwszy 
ocenił znaczenie prasy półurzędowej, któ- 
rej nikt nie podejrzewa o stronniczość, 
w dodatku sowicie opłaconą. Śladam Nord- 
dentsckerki poszła cała zgraja drobnych 
dzionników, Ich gorliwość i sposób obsłu- 
giwania tak dalece zaczęły zenować rząd, 
iż Caprivi, mąż o nieskażonej prawości 
charaktern, postanowił zerwać z calą ban- 
dą. Za rządów ks. Hohenlohego zrehabi- 
litowano płatną prasę rządową. W r. 1894 
powstała Berlińska korespondencyu, której 
abonament nie nie kosztuje, tak, iż otrzy- 
muje się ją na żądanie bezpłatnie ze atem- 
plem „Rinru literackiego ministerynm 
stanu.* Oprócz tego zaprzedały się rządo- 
wi dwa pisma o przeszłości poważnej: ber- 
lińska , Nattonał Zeitung i monachij: 
Allgemeine Zeitung. Dodajmy tn, iż każdy 
minister ma swój własny aparat dzionm- 
karaki, za którego pomocą wpływa na o- 
gól i... zwalcza rywali. "alk np. cały sze- 
reg dzienników jawnie kokiotuje nazwą 
organów „nrzędowych Miquela“ (Miquel- 
offieios). Nie będziomy dalej rozgłaszali 
tajemnie ministrów niemieckich. A teraz 
chyha domys się, czytelniku, co znaczy 
piękny zwrót: „cele agitacyjne.* 

PROBE 
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Zrzeszenia spożywców wobec gładu węglowego, 
. 


Wód węglowy,” który tak dotkliwie 
dał się odeznć swojskim spożyweum 
SZA|w ciągn r. b., bynajmniej nie jest 
klęską wyłącznie naszą, ale przedstawia 
zjawisko ogólniejsze, ogarniająco wszyst- 
kie przomysłowe kraje naszej cywilizu= 
eyi. Ueny czarnego towarn podniosły się 
iw Niomezech, w których drożyzna wę- 
gla sroży się z większą} chyba moci, ani- 
żoli u nas; na zwyżkę oon opału utyskują 
w Bolgi i w Anglii, we Francyi i Stanseh 
Zjednoczonych. Zjawisko tak powszechno 
musi wszędzie posiadać pewną wspólniy 
przyczynę, bo trudno przypuścić, “żeby 
w każdym » krajów odmienne okoliczno- 


— No, i pana będziesz miału też dobre: 
go, dodał z brzydkim nśmiechum. 

Marynia poczuła, ża znów po niej lazi 
ropuclia, i wzdryguęłu się, nie podnosząc 
aczn. 

— A laudun jesteś, znów zagudnął pan, 
wziął ją trzema paleami za podbródek 
i podniósł jej głowę, żeby spojrzeć w oczy. 

Marynin cofnęła się gwałtownie i oblała 
rumieńcem. 

— O, jaka dzika, rzokł pan ze śmie- 
chem, zbliżył się nown i nim zdołała się 
obojrzeć, obją! ją i pocałował w policzek. 
Panie! 
yma sią szarpnęła i wyrwułu z joga 
objęć. Oezy jej zabłysły od gniewu i obu- 
rzenia. nio spnściła iol, lecz podniosła 
wprost na twarz tego zgniłego lowelasa, 
który się zmieszał i pokrywując zmioszu- 
nie śmiechom, zawołał: 

— Dziczek, ule śliezny! No, nie gniewaj 
się, Murynin, jeszcze zostaniomy przyja- 
ciolmi, dodał ciszej i wrówił do gabinetu. 
urynin drżuda z oburzenia, w oczach 
jej zakręcily się lzy. Co to jest? Jak ten 
pan smin}? Wiga dlatego, 2e ona musi słu- 
Żyć, ża ona biedna, ta ja nawet całować 
wolno bezkarnie” Dlaczego? dluczego? 
Chciała rzncić wszystko i uciec. Gdzie, do- 
kąd? Noo zupaduła, u tam za oknami uli- 
cu, wielka ulica, na której nikogo, żadnej 
znajomej twarzy, żadnego blizkiego czło- 
wieku, Dokąd ona pójdzie? Postanowiła 
zostać i walezyć. Przypomniała sobie, jak 
nieraz matka ją pocioszała, gdy się jej coś 


nie uduwuło. „Nie to, córuś, nie martw 
się, postaraj się, pomęcz, a postawisz na 
swojem.* „Postawię na swojem i tkmąć 
się nie pozwolę," pomyśluła 1 wróciła da 
swego pokoikn. 


Nim się obejrzeć zdołula, pokoik swój 
uprzątnąć, rzerzy ułożyć. zapadł wieczó: 
Przez otwarte okna dochodziły ją gw: 
podwórzową. Stróż krzyczał na jakąś: alu- 
żącąy, że śmiocie nu podwórze wyrzuca; 
z przeciwłogłej knebni szedł jakiś a tyle 
głośny, ile falszywy śpiew. „Gdy rozkwi- 
tly róże, bzy! — ciągnęła jakaś sontymen- 
talna kuchtrka 

Marynia poszla do pokoju państwa slać 
łóżka. W pokojn było viemno, wigo zepa- 
lila świecę. „Juk tu pięknie" — pomyśla- 
ła, patrząc na rzeźbione, szorokie łóżku, 
dywany, portyery, story. Zachwyt jej da- 
szedł szczytu, gdy poczęła nurzać ręce 
w całej tali cieniutkich batystów, haftów 
i koronek, zalewających łóżku. „Muszą być 
strasznia bogaci i bardzo szc: 
zdeeydowala, wychodząc z sypialni 
rująe się do pokoju paniezu. 

Drzwi były niezupełnie zamknięte 
i przez szpurę płynęła kn niej cienka stru- 
ga światła. Paniez był w domu Marynia 
przypomniał: sobie jego spojrzeniu pad- 
czas obiadu i zawalała się. Wreszcie za- 
pukała do drzwi. , 

— Proszę wejść! — rozległ się jakis nia- 
pewny, jak gdyby drżący ze wzruszenia 


kie- 


Siedział przy stole, na którym paliła się 
| lampa, i czytal. Meryniu nie wiedziała, ża 
od parn godzin nie przewraca] kartek, ho 
myśl jego, rozkołysana jakimis denerwu- 
jącymi obrazami, podniecanymi przez 
przedwcześnie rozwimętą wyobraźnię, nio 
| mogla się ani na chwilę uczepić wątku, 
| rozsnnwunogo przuz książki. Zuuważyla 
tylko, że paniez był blodszy, niż przy obio- 
dzie i miat bardziej błyszoząco i podkny- 
żone oczy. 

— (zy mogę paniezowi posłać? 

— Proszę... 

Maryni wydał się głos ton jeszezo har- 
dziej niepuwnym i drżącym. Poczęłu szyb- 
ka przewrucuć i układać posciel, Pam 
wstał, założył ręce w tył i zaczął się prze 
chadzać pa pokoju. Parę razy dachodził 
juz do Maryni, lecz za każdym razem co- 
tał się i szedl dalej. Im bardz 
się ku końcowi jej robota, tem bli: 
drówce swojej koła niej przechodził, 1 
rynię począł ogarniać niepokój, Skońozy= 
la pospiesznie układać poduszki, zlożyłu 
kałdrę i zabierała się ku wyjścin. Panicz 
stanął przed nią. 

— Już odchodzisz, Miryniu? 

— Posłałam przecie paniezowi... 

— Anie... a nie powiesz mi dobranoc. 

— Dobranoc paniezawi. 

Chciała przejść koło niego i skierować 
się ka drzwiom, looz zastąpił jej drogę. 

— Niech mnie panicz przepuści 


głos panicza. 


— Dlaczego się tak spieszysz? 


PRAWDA. 


M 51. 


snm rezultat. Wprawdzie zależność wza- 
jomna rynków jest dzisiaj bardzo znaczną 
i wszolkie miejscowe trwulsae wygórowu- 
nie eon musi i w innych punktach obszuru 
wymiennege oddziałać na poziom coni pad- 
nieść je powyżej zwyklej normy. Wska. 
zują nawet na dwa takto ogniska podra- 
żenia węgla, a mianowicie na Rosyę, kto- 
rej przemysł przetwórczy w ostatnich eza- 
sach wzrasta di energicznie i pochłania 
nieproporeyonalnie wiolką ilość węgla 
w stosunku do miejscowej jogo produk- 
oyi, oraz na Anglię, wymagającą, z powo- 
du przowozn wojsk, zwiększonej dostawy 
węgli, Ale niema najmniejszej wątpliwo- 
ści, iż wzrost zapotrzebowania w obu tych 
punktach terytorynm wymiennego nie jest 
tak olbrzymi, użeby nim można było wytło- 
muczyć powszechny europejską drożyznę 

Opinia publiczńa, niezależnie w każdym 
kraju, jednogłośnie wskazuje toga, aamogo 
winowajcę — syndykaty, wszędzie wii- 
ścicielo kopalń dączy się w kartole 
w oeln ograniczenia produkovi węgla, 
zmniejszenia. współzawodnictwa wzujom- 
nego i podniesieniu ccu produkowanego 
towaru. Że przemysl rozwija się zbyt 
szybko i pochłania zbyt wielki, procento- 
wo ilość węglu, mówka tu, przytaczana 
przez przemysl na awy obronę, wiewątpli- 
wie odpowiada rzeczywistości, ale talr sa 
mo, jak wysoki poziom rzeki, ujętej w tit- 
my, jost wynikiem wzajusiunia faszyn, 
powstrzymujących rozlunie się wód po 
okolicznoj nizinie, Oeny węgla, woboc 
zblia go się przesilenia w przemyśle 


y 


żelsziym, spadną, ale tylko na czas pu- | 


wien, bo kartele, gdy raz powstały, nio 
znikną z widowni społecznej, locz dalej 
będy prowadziły dzieło ogolneuniu kieszo- 
ni spożywców, gdy pierwsze grzmoty nan- 
ciygującuj burzy okonamiczuej przejdą. 
Watępujomy niezaprzeczenie w nowy o- 
kres rozwoju stosunków — w okres mo- 
nopolów, obejmojpwych swoimi zaiste że: 
Jaznymi uściskami valy rynek wszoch- 
światowy. A tu zarganizowane ogranicza. 
ic rozmiarów produkcyi zrodziła orgię 
tkulacyjniyy pośredmków, którzy jeszeze 
niemiłosiermej, niż możnowłudoy czarne- 
a towaru, jęłi wyzyskiwać polożenie. 
Niedomagunie zuostrzyło się skutkiem 
speknlacyi pokątnych giałd i przybrało 
niozwykle gwaltowny charakter. 


ści złożyły się tak osobliwie i wydały ten | 


Na razie jest dla nas obojętnem, gdzie 
należy poszukiwać źródle ogólnej droży- 
any węglu. Inna rzecz obchodzi nas bar- 
dziej, ù mianowicie, w jaki sposób w En- 
ropie poszukują leków nn to powszechne 
niedomaganie, zagrażające jeszcze znacz- 
niejszą zwyżką cen w dalszej przyszłości 
Głód węglowy wywołał mnóstwo polumik 
i projektów, i nawet doprowadził do wieln 
prób zaradzenia złemu. Inieyatorami są 
przedstawiciele najrozmaitszych przeko- 
nań. Znajdujemy tam kanserwaty wnycl 
ziemian, liberalnych rajców municypul- 
nych, czystej krwi obrońców idei hinro- 
krutycznej, wyznawców teoryj radyka]- 
nych, słowem all sortis and conditions of 
men. A jednak, pomimo różnicy stanowisk, 
zasadniczy i ogi akord istnicje w tym 
tak nieharmonijnie dobranym chórzo glo- 
sów. Jest nim chęć usunięcia posredni- 
ków, a nawet odebruniu kopalni przed- 
siębiorcom prywatnym i zorganizowania 
oksploatacyi węgla, « przynajmniej do 
stawy jugo na zasadach, obeych duchowi 


| zysków. Zgodność tu podstawowego żiydu- 


nia niewątpliwie przelstawiu fakt ohm- 
raktorystyczny, $wiudcziycy o panowamu 
w obecnom życiu Kuropy zgoła innego na- 
stroju, niż przed parn dziesiątkami lat, 
a nawet przed luty kilkunastu, Z chwilą, 
gdy kapital wystąpił w stosnuku do od- 
biorców, jukó potęga zorganizowana, Spo- 
żywey przybrali względem niego zgołu in- 
ng postawę. Opia publiczna przociwsta- 
wila monopolom — zrzeszenie, municypi: 
lizacyę i nnarodowienie, lub przynajmniej 
regulowanie cen węglu przez państwo 
w Sjrzoduży jogo hurtowej w kopalniach, 

Niestety, trudno duó obraz wyczorpują- 
cy prób, przedsiębranych w tyra kierunku. 
Dzyudulność towkrzystw spożywczych i rad 
miejskich pozostaje w ukryciu, wiadomo- 
ści o nowych drogach przedostają sią z teu- 
dnością do pism ogólnicjszych i oczekują 
cale lata, zanim ktos zgromadzi je w spo- 
cyulnej monografii. Ciekawe doświudcze- 
nia społeczne, przedsiębrane tu i owdzio, 
sq nieznane zwykle szurszym kołom. Tyl- 
ko przypadkowo dowiedzieliśmy się np. 
o uchwale glasgowskiej rady munieypal- 
nej, która na jadnem z wrześniowych po- 
siędzeń nehwaliła zaciągnąć pożyuzkę 
w ilości 500 tysięcy funtów sterlingów, 
ażeby nabyć własne lub wydziorzawić cn- 
dze kopalnie węglu. Produkt byłby sprze- 
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dawany w składach municypalnych Glusgo- 
wa jego mioszkańcom po eonach kosztu, 
z doliczoniom amortyzncyi wyłożonogo ka- 
pitałn. Wapominając o tym projekcie, nie 
umiemy nawet powiedzieć, co się z mim 
stało. Uchwala ta, dla swego urzeczywist- 
nienia, wymaga potwierdzenia parlamen- 
tu, a raczej, w dzisiejszym stanio rzaczy, 
przychylnej opinii ze strony spocyulnej 
komisyi parlamenternoj, obradującoj nad 
działalnością ekonomiczną rad municy pul- 
nych. 

Natomiast eo do Niemiec jesteśmy lu- 
piej poinformowani. Drożyzna węgła wy- 
wołała tam wśród stowarzyszeń spożyw= 
czych, związków ziemiańskieh i ogólu zwy- 
szajnych odbiorców, dość azoroką działal- 
ność, skierowaną nų wyrugowania pairo- 
ników. 

Czlonkowie rady miejskiej w Poszda- 
mic; z powodu dróżyzny węgla, w której 
niepoślodnią rolą odgrywały miejscowa 
zmowa pośredników, rozestuli okólniie do 
wszystkich składów węgla aniem, 
użeby zobowiązały się piśmiennie do znt- 
nia een uw 90 fenigów za cotnur i do u- 
zymania ich na pownym z góry wyzna- 
onym poziomie w ciągu nadehodztjcej 
zimy. Jedli pośrołniey nie uskutocznią to- 
go przed określanym torminom, inicynto- 
rowie postanowili zwolać ogólno zobrunie 
spożywców i zorganizować a mioszkaú- 
ców Poczdamu specyalno atowarzyszonim, 
wyłącznie w coln hurtownego nabywania 
węglu i sprzoduwania go w sklwlach po 
conuch kosztu. Jakie losy spotkały to wy- 
stąpienie, o tom nia nmiamy powiedziać 
nio stenowczago, wiemy jadnak, iż podo- 
buc stowarzyszenia powstały w różnych 
punktach Rzeszy niemioekiej, np. w Hoi- 
dlelbergn, Kiwlsreho, Munbeimie, i roawi- 
jaja se podobna pomysinio, Polują 
wamianke o iol zorgamzdwaniu, Soze 
Pyazis, tygodnik zachowawczy, robi chn- 
raktorystyczną uwagę: „Togo rodzaju ato- 
warzyszenia, mog skutecznie działać przo= 
ciw drożyznie węgla tylko wtody, gdy zje- 
dnaczi się w wiolkie związki, mogące stit- 
wiać czoło właściwym sprawcom niedo- 
magania.* 

W tym samym duchu powziął nehwałą: 
zjaml przedstawicieli zrzeszoń zieminń- 
skich, który obrulowal w sierpniu w Hal- 
li, Kooparacya rolnicza w Niemezech 
przodstuwia znaczną potęgę społoczną, bo 


| ORCO 

Zbliżył się do niej i pachylil twarz nad 
jej twarzą. Pułające oczy jego piekły ją 
ogniem, urywane gorące tchnienie jego 
poczuła na twarzy i gwaltownie cofnęła 
się. Pochwycił ją, za rękę. Dłoń jego była 
gorąca i apocona; przeszedł ją dreszez; 
wyrwułu rękę i eliciałh krzyknąć, lecz ją 
coś zdławiło w gardle. Porwał ją wpół, 
a gdy ona, chcąc się wyrwać z uścisku, 
pochyliła się w tył, wpił się dziko, z calej 
Bily, ustami w jej usta, Czułu, że ją chwy- 
ta bezwlad, ostatnim wysiłkiem wydarla 
sią i napół nicprzytomuu wpadła do swe- 
go pokoiku. 

o glowie latały jej już nie myśli, lecz 
jakioś strzępki, skrawki, blyski. Wszyst- 
o się w niej zmąciło, splątało. Nie wie- 
działa, czy jņ co boli, czy to dusza w niej 
rwie się, czy płomień buntu myśli jej pæ- 
ti. Nim zdołała ochłonąć, trzykrotnie naci- 
śnięty guzik dzwonka wezwal ją do pani. 
Szlu uapół przytomua, nie wiedząc, co ma. 
robić, co mówić. Rozbicrala panią do snu, 
zdejmowalu suknię, zmieniała bieliznę, 
robiąc wszystko machinalnie, wzdrygując 
się mimowoli za każdym razem, gdy przy- 
padkiem ręką dotknęła tego galego, mię- 
kiego, obcego ciału. 
ani wreszcie znalazła się w łóżku, 

— Możesz już odejść, Maryniu! 

— Dobranoc pani! 

Chwiłkę się zawuluła. A może jej opo- 
wiodzicó? Może jej opowiedzieć o tym mę- 
%ua synu? Lecz na samy} myśl tę wstyd, 
glęboko w niej tkwiący, dziewiczy, dotąd 


niegwałcony, rzucił joj nu twarz płomie- 
nie 1 zamknął usta. 

Wróciła do swego pokoiku, Ohciału zn- 
mlinąć drzwi na kinoz, nlp kineza nigdzie 
znaleźć nie mogła. To dziwne, a przecież 
tu tkwił w drzwiach. Może jej się zdawało? 
Zresztą po co klnez, przecież tn jej nikt 
nie napadnie? Rozebrała się, zmówiła pa- 
cierz i położyła się do łóżkn. Okno zosta- 
wiła otwarte. Kagodne światła księżyca, 
niezatrzymywano roletą, cicho, srobrnie, 
wlewało się dò pokoiku, obejmowało, tuli- 
ło, nspakajało. 

Cały ból, cały bunt jej duszy uciszał się 
powoli i przechodził w zamyślenie. Chcia- 
ła zrozumieć, eo się z nią stało i dlaczego. 
Dlaczego dziś, pierwszego dnia służby, na- 
padnięto ją tak bezlitośni Üzem są ci 
„państwo“ tacy silni, że mogą ją deptań 
i hańbićł? Przypomniały się jej batysty, 
hafty, koronki, portyery... Więc to przez 
pieniądze? Czem oni lepsi ad niej? Pie- 
niędzmi? Wice gdyby ona miala pieniądze, 
to oni nie śmieliby już z nią tak postępo- 
wać i ona by u nich nie służyła? Więc to 
nie dobroć, nie nanka równa i różni ludzi, 
lecz pieniądze? Wydała jej się, że ludzio 
ci, co mają pieniądze, dużo pieniędzy, du- 
szą i gniotą nimi tych, którzy ich uie ma- 
ją. i zrobiło się jej żal tych gniecionych 
tem bardziej, że sama należała do nieh. 

Z przeciwległej kuchni znów rozległ się 
śpiew kueharki. 

Bywajcie zdrowi, 
Kawalerowie, 


Biedna dziewczyna żegoa wañ, 
Bo ja sobie wolna, 

„Jak płnszyna polua, - 
Więc mi Już w droga przydzydi ogan.. 


Jak się tej chce śpiować? Ozy doprawdy 
nigdy jej nikt mie napadł, nikt joj nio o- 
brazii, nie kazal jej wykonywać najgor- 
szych poslugł 

Godziny biły -— jedna pa drugiej — 
a Marynin leżała wciąż w zadumio, nie 
mogąc zmrużyć znużonych powiek. Nio 
słyszała skrzypnięciu drzwi, nie widziala, 
jak postać jakas cala w bieli wsunęłw się 
do pokoju... 

— Marynint... 

— Jezus, Muryal kto to? 

— To ja. 

Poznała przytłnmiony, jak gdyby mdla- 
wiony, głos panieza. 

— Precz, precz, precz... — krzyczułu pod 
nosząc głos coraz bardziej. 

«Preez. precz," powtarzała jeszcze bez- 
myślnio Marynia i opadła wyczerpana na 
poduszkę, n w uszach joj zabrzmiały sło- 
wa ważnego „trzeba mieć rozum.“ 

OChwyciły ją drgania nerwowe, z po- 
czątku silna i gwałtowne, potem coraz 
cichsze, aż wreszcie cały ból, całe pohań= 
bienie człowiecze i dziecięca bczbronność, 
wybuchły z niej gwałtownym płaczem. 
Przytniila głowę do poduszki i Ikuła, Heita 
lez końca, coraz ciszej i eoruz boleśniej... 


KONIKO. 


xm 
w jednym, wprawdzie największym związ- 
ku, znajduje się przeszla 7,606 stowzrzy- 
szoń. Bardzo żywa rozprawy toczyły się 
nail zorganizowaniem zrzeszaacgo zaku- 


pna węgli. W różnych punktach krajn ist- | 


niulyby ziemiańskie skludy tego towaru, 
z których pojedyńczy członkowie otrzymy- 
waliby prodnkt po cenie kosztu. Między 
innemi podniesiono kwestyę połączenia 
aig z towarzystwami spożywezemi miej- 


skiemi, ażoby wspólnemi siłami wywrzeć | 


więkazy nacisk na kopalnie. 
Zatrzymaliśmy się jedynie nad próba- 
mi, któro przedsiębrano, lub których neze- 
czywistnienie jest prawdopodobna. Nie za- 
puszezumy się w krytykę tych środków 
zuradczych, a tylko zaznaczamy ich obec- 
ność, jako charakterystyczuy objaw spo- 
leczny. O pożytoczności zrzeszenia, o ko- 
niceznaści rozstania się z działalnością po- 
średników, o wyzyskn spożywców przez 
przedsiębiorców i potrzobia walki zbioro- 
wehi siłami przeciw mouopolom możno- 
władców kapitalu głośno rozprawiają war- 
atwy, która dotychczas nie zajmowały się 
takiemi pytaniami, Jakis nowy duch prze- 
dostaje się pomiędzy najpospolitszych fili 
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przoz państwo cen pradaktów przedostały | 
się do szerokich grup Iudności, 
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Panowie jadą 


|rzezlat kilka bogate mioszczaństwo 
warszawskie przypominało nam 
swemi ofiarami dobroczynnemi lud 
ki, który w dzień zadnszny niesie do 
kościola tlomoki chleba i placków, Odby- 
wała się w tej sferze formalna licytacy za- 
sług oby wutelskich za pomocą hojności fi- 
"lantropijnej: jedni sypali pieniądze na sty- 
pendya, drudzy na konkursy, inni na ku- 
sy, szkoły, przytułki, szpitale itd. Iskry 
tego zapału padały nawet w takie serca, 


strów i każo im podważać zasadnicze pod- | których moralna wartość nie pozwalała 
stawy dotychczasowych sposobów dosta- | przyjąć od nich danm iustytacyom, prze- 


wy. Alo różne próhy pruktyczne, przedsię- 
brana w pelu zaradzenia droży węgla, 
przedstawiają jodynia drobną cząstkę tych 


pomysłów, które woieliły sią w drukowau- 


nom slowio. Mamy pod ręka, parę odezytów | 


w toj kwosty1i mnóstwo broszur. Jodno żą- 
dują założonia municypalnych składów dla 
sprzedaży węgli, naturalnie opartych na 
bezpośredniem zakupnie ad kopalmi i usu- 
nięciu zupełnem pośredników, jaka paso- 
rzytów spałecznysh. Inno domagają się 
upaństwowienia kopalni, jeszcze inno za- 
oh sig wrogo wobec tego projoktu, 
Biy: tuki árodok, dokonany w urcy-mili- 
iarnem 


biurokratycznam apołoczeń- 


stwie, ja > 
stwa jedną z uajważniej lı gałęzi pro- 
dukoyi, stworzyłby nowa lta dorhodów, 
a w niczem nie zabezpieczyłhy spożywców 
przed drożyzną. Tukio wlaśnio stanawisko 
zajmują przedstuwicielo radykalizmu nic- 
miackiogo. Joszcza inne głosy domagają 
się zakupna kopalni przez monieypulności. 

wyjątkiem płatnych obrańców intoresu 
kopulniunogo, wszędzie słychać tylko gło- 
ay w rodzaju przytoczonych, podnoszące 
konieczność rozstaniu się z prywatuą Ze- 
sady władania i okaploatacyi kopalni wę- 
glu. W tym chórzo udorzu mas postawk 
rzeczników  gospodarałwa  spolocznego. 
Pomndająe moza największy dzisiaj 
w Niemczech znajomość stosunków spo- 
łecznych, występują om stunowczo prze- 
ciw wszelkiemu upanstwowienin, chociaż 
skłaninją się ku planom założeniu składów 
municypalnych, ule natomiast z całą mo- 
cą żądają wdania się państwa w stosunki 
kopalniane i regulewania tam zarobku ro- 
botników przez wprowudzenie minimalnej, 
obowiązującoj skuli zarobków, oraz tuk sa- 
mo obowiązującej, nstanawianoj przez 
orginizucyę państwową maksymalnej aka- 
Ji con węglu. 

Jakeśmy niejednokrotne zaznaczyli, nie 
chodza nam o krytykę różnych prób, pla- 
nów i pomysłów, lecz jedynie o zobrazo- 
wania ich charakteru. Ogólna drożyzna 
węglu, wywołana przez powstanie karteli 
iorgię pośredników, spotkała ze strony 
spożywców opór teoretyczny, zrywający 
z zasadami indywidualizmu ekonomiczne- 
go. W dotychczasowych dziejach Europy 
nie znamy podobnie szerokiego prądu 
opinii publicznej, tak stanowezo oświad- 
czujqcego się przeciw wszystkiemu temu, 
oo dotychczas uchadziła za podstawę na- 
szego gospodarstwa społecznego. Zorga- 
nizowanu zmowa królewiąt kopalnianych 
wywołała, a raczej ujawniała fakt, iż ide- 

` je zrzeszenia spożywców, gospodsrczej 
dzialalności rad mnnieypalnych, kontroli 
owi nad produkeyą i regulowania 


gs oddaj c) nowej azlaub oporterzy wyozorpmłi 
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czystaści 


tak przywyklismy do tych kaskad szczo 


drobliwości, że nie zdumiowały już nas 
największa joj wylewy i rac dziwiliś- 
my się, gdy któregoś dnia nie przeczyta- 
liśmy w piamach o nowym deszczu zło- 
tym, EO na spieczone pola potrzab 
społecznych. Większo wrażenio sprawiała 
na nas wiadomość, żo p. Kłobukowski roz- 
duje po kilkadziesiąt zinenck fasoli brazy- 
lijskinj, niż że pp. Rotwand, Wawelberg, 
Lonvaull, Ozaban i inni złożyli na coś pa 
kilkadziesiąt tysięcy rubli. Dla nezczenia 


azystkie przymioti 
ki zdobiąco, n publicyści sejmowali nad 
osobnym indygenatem i rozdzielali dyplo- 
my nolulitacyjno. Posiadacze przydomka 
ściśnięty kulak” otrzymali horh „otwar- 
ta dłoń” i stanęli w piorwszych rzędach 
patrycyatu. Thum rozdziawinczy ust, który 
pomimo niezliczonych doświadczoń i za 
wodów uparcie lączył pewne nazwiska 
i tytuly z pewnemi zasługumi, nezuł za- 
wrót glowy wobec nowych bohaterów, 
a EA rodowych panów w prasie 
jak wstrząśnięte ule huczały głuchymi 
szoptami zaniepokojonej słażliy. Co to zna- 
czy? — pytana się ze zdumieniom i trwo- 
gą. Buławy i pieczęcie koronne w rękach 
bankierów, a posterunki, na których od- 
bywanie warty było przywilejem gwardyi, 
zajęte są przez zbogaconych dostawców 
obozowych? Koniec świuta! Czy kieszenie 
naszych „naturalnych“ przewodników i o- 
piekunów są puste, czy też skąpstwem za- 
szyte? Trzeba radzić, trzeba co prędzej za- 
pobiedz wykolejenin się umysłów z pra- 
widłowego toru. Jeszcze kilku rzęsistych 
siewów mieszczańskiej pychy, a jej plon 
zagłuszy gęstymi chwastami rzadkie i wą- 
ile kłosy szlachetnego zboża. 

Jakże się zachowywali „naturalni prze- 
wodniey*? 

Podczas gdy ordynarna, czerwona lub 
czarna krew tak odbarwinbe się i filtrowa- 
da przez filantropię, niebieska neiłowała 
nie zielenieć z gniewu. który należy do 
właściwości gminnych. Co mówiły do sio- 
hie starodrzewy, dęby i sosny, odgadnąć 
możemy z tego, co sznmiały rosnące u ich 
stóp jałowce i leszczyny. A sznmiały one: 

„Zadanie arystokracyi polega nio na sda- 
waniu pieniędzy, bo to potrafi każdy pełny 
worek, ale na przewodniczeniu, do czego 
nie każdy ma zdolość i prawo. 


Nagrabiwszy milionów w rozboju spe- 
kulacyjnym, łatwo z nich odrzucić tysiące 
dla uśpienia ezujnych snmień i oślepienia 
krótkowzrocznych umysłów. 


Owszem. uiesh Żydzi, mouhcsy i Irn 
tolkupujy się do społoczeństwa, my tego 
czynić nie potrzebujemy. 

My jesteśmy nołnomocnikami ogólu, 
a oni niech będą jego kasyorumi. 

My jesteśmy kwiatem narodu, a om je- 
ga sztucznym nawozem. 

Sprawę, osądzoną w dnehn tych para- 
grafów naszego kodeksu sooyologioznogo, 
nznaliśmy za rozstrzygniętą ostatecznie. 
Żydzi, mechosy i lyki naladowywali fnr- 
gany spoleczne a panowie jechali na przo- 
dzie z bnlawamm. Mimo wszakże powyż- 
szych aforyzmów, mimo pogodzenia swych 
myśli i ucznć z „uaturalnyma porządkiem 
rzeczy,” gdzieś głęboko, na dnie świudo- 
mości ogólu drzemał 1 ozasami pornszuł 
się maleńki robaczok — wyrzutu, żalu, czw 
skargi, bolejącej nad tem, że panowie rus 
big zo wszystkich stanów pasatot, w któ- 
rym sami cheg być tylko trufami: czyli, 
jak mówiono dosadniej — żo každu nosta 
filuutropijna składa się n nas g porcyi fla- 
ków, do których punmawie dostarczają ts = 
ko imbirn. Ten robaezek potryczł ciągle 
struny tęsknoty i nadziei, Jak dziawooz: 
ka, która lęka się «wych śmiułych pra- 
gnioń u jednak ich stłumić nuie może, gwin: 
zdy dziennikarskie na Zwratniku Ruka 
wzdychały: „Ach, gdyby..." Znaczyło to: 
„Ach, gdyby panowie zcehcieli cokolwiek | 
dać. bo kołtubstwo zbyt zadziera nosy.“ 
Dlugo, nieraz bardzo długo spadał cichemi 
kroplami szept toj ZA gdy nagła 
uderzona w bębny i trąby: pan oog dał, | 
nie żyd, nio moches, nie łyk, ala rzeczywi 
sty pan dal — kilkadziesiąt rubli, instru- 
ment, kocioł zupy rurafordzkioj, tuzin Ico= 
szul itp. Był to dur malanki, ula jakże 
cenny! Obnoszono go toż w uroczystoj pro. 
acayi po pismach poryodycznych, 

T oto zdarzył się niospodziewiiny wypu- 
dek, który omal nie przewzadł N | 

4 wszulże pod jej progiem, Dniu 16 gru- 


dnia r d sł, że w pawnym pali: 
en odbyło się śmiotankoawe  zobrania 


«2 Nienkiewiczom.* Ozczono otworzonia 
nowego gmachu Towarzystwa sztuk pięle= 
nych. Sród rozmaitych toastów, z których 
jeden wypity był winem z rozpuszczoną 
w nim perłą stypendyalną, najsilniejszy 
w chórze głos wyrzneł glowa: „Sztuka 
świeci — dobru wola grzejc.* Zrobiła sią 
gorąca. Dobra wola bowiem, sprowadzona 
z kuchni, gdzie pali ogień i zmyww nuczy- 
nia, do sulonu, gdzie promienieje w ystra- 
jona sztuka, stała się bohaterką chwili, 
Zdawało się, że olimpijczycy, których nia 
wzruszyłby jęk vierpisń, złolny swą po- 
togą wykoleić planety z odwiucznych to- 
rów, a którzy mdleją z zachwytu przed 
widokiem pięknego zbytku, spojrzeli za 
szczytów w dół i nadstawili nazy na do- 
latująea ich stąd wołania, Było to złudze- 
nie, alo miała nastąpić niospodzianku. 
Jeden z mężów śród ogólnej ciszy oświad- 
czył, że.. dziesięciu ludzi dobrej woli... 
postanowiło składuć po 10,000 rb. przez 
lat pięć... dla stworzenia guleryi narada- 
wej. Grzmoty oklasków nie pozwoliły u- 
słyszeć tego oznujmienia całkowicie i du- 
kładnio: reporter porwal z burzy łuk tę- 
czy i rozpiął go nazajutrz w Kwryerze. 

Potomkowie! Jeżeli w odległych cza- 
sach będziacie się zastanawiali nad tym 
wypadkiem, porzuńcie wszelką domyśl- 
ność, gdyż nie wyobruzicie sobie wzrusze- 
nia, jakie nas ogarnęło. Kto stał — prze- 
bieral nogami, kto siedział — odrzncił glo- 
wę na poręcz krzesła, kto leżał — wyska- 
kiwał z lóżka, n każdy widział przeciąga- 
jący w mgliatą dał długi szereg smutnych 
kupłanek Wanary wo włosienicach z opn- 
szezonomi i popiołem posypanemi głowa- 
mi. Dziesięcin lndzi „dobrej woli“ składać 
będzie po 10,000 rb. przez lat pięć, to zna- 
czy 500,000 rb. Wybiła pierwsza godzina 
nowej epoki — przynajmniej dla „guleryi 
narodowej.* Pautrzeie, teraz panowie ja- 
dą.... I jak jadą! 


PRAWDA. 
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male sprostowanie, 
Jndzi „dobrej woli” złaży nie po 10,000 rb 
rocznie, ule razem 10,000 rb. 
pięć da 50,000 rb. „Galor; 
zmurojszyła się dziesięć 
podromu klaszezą wstrzenii 
wie wolnroj jadą, ale jadą. 

Nagle, wpatrzony 


© uarodawa 


informowany Merlury prasy ogła 
dzi o to (dopiero!), ahy znai 
lndzi zamożnych i ofinrnye 
przez lat pięć” itd. 


1: „Cha 


; którzyby 


mieli, o co tu 
nie „wkupią 


urnych* znalazło się 


obraz, a posznkuje skladek na drugi. 
Przepraszam, dostanie i więcej. 
kohiarcy bowiem F. Gebothunera, dzi 


im potrzebom i skupował obrazy, otit 


matowana. W dzięczni też za prz. 
nowie obejrzeli a 
śmiechnęli się prz 


pięcioma, których „znaleziono,* jest zape 
wnio jeden z nich... 


Śluclnjąc „ścisłych wyjasnień,* stojący- 
stoją, siodzycy — siedzą, 


mych niewiast, który przesunął się w żało 


ofiara dla „galeryi uurodowej,* 


ci 

skręcić można i od których uwalnia 
wku, ale także bieg wolny. Przoskala- 
wanie rowów i płotów pozostawaają lu- 
„niemającym nie do stracenia," 


7 dźącym w joh barwach. 
Tak panowie jadą. 
Poseł Prawdy. 


E U U 


odczycie tym wskazuje 


przewagi wielkiego przemysłu wywozo- 
wogo. Zaznacza takt, że współubieganie 
Się na rynku międzynarodowym staje się 
goraz bardziej natężonem, że wskutek te- 
_go przyszłość każdego państwa jest niepe- 
Wii). 


ymagan kapitału. Wzrastaj 


ści nie 


jutra tenże Kuryer zamieścił 
minnowicie, dziesięciu 


vo przez lat 
galerye hi- 
liwiej, puno- 


w pole wyścigowe 
Tlioh krzyknął: Co się stalo? Najlepiej po- 


lziesięciu 


Jeżli Żydzi, mechosy i łyki nie zrozu- 
shodzi, to już chyba nigdy 
się“ do naszego społeczeń- 
stwa, Ułatwiono im ten wkup o tyle, że 
podobno jaż pięciu ludzi „zamożnych %0- 
czyli — „galerya 
uurodówa* ma zapewniony jeden dobry 


go lyka, ktory odmawiał wszystkim swo- 


wali Towarzystwu 100 płócien. Sytnacyn 
tuge pr- 
ze swych siodeł i n- 
cielsko do zbawey. 
Jadą joszczo wolniej, alo jadą, bo między 


A 06% się stalo ze wzruszeniem narodu? 


leżący — leżą, 
a wszystkim się zdaje, że ów szereg pięk- 


bnym pochodzie, teraz ujął się za ręce, zit- 
toczy] krąg i tahozy z wesoky pieśni oko- 
lo ołtarza, nu którym leży 0,000 rublowa 


| Radość ta jest slnszna, a rozezarowanie | 
drowanych pretensyj zasłużone, Nam 
winien, kto zapomniał, że w wyści- 
ijn m panowie niotylko inbią 
bez przeszkód, na których 


bkie tempu — zokiejom społecznym, 


jr. 1897 prof, K. Oldenherg w Mur- 
burgu wygłosił odezyt p. t. „Niem- 
cy jako pańswto przemysłowe” *). 
niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi państwu niemieckie- 
mu od czasu, kiedy rozwój ekonomiczny 
przybrał wyraźną tondencyę w kierunku 


Tak wreszcie streszcza swoje wywo- 
dy: „Praktykowane dziś popieranie przo- 
 mysłu wywoózowego nie sięga wzrokiem 
= daloko w przyszłość. Jest to polityka latm- 
nia z dnia na dzień, zastosowywana do 
ludność 
acc w niezbyt odległej przyszlo- 

jajdzia ani odbytu na swoje pro- 
ikty, ani ubloba na wyżywienie się. Naj- 


[| 


pierw wzrosną ceny chleba, później zaś | 
w miarę zmniejszenia się wartości cka- | 
portn i opłat za odsetki ad kupitałów lo- 

kowanych za granicą, zmniejszy się wogó- 
le możność nabycia tego chleba. Kraj 
produkujące zboża będą mogły dykto- 
wać swojo warunki staromn światu,” Stąd 
antar domaga się tukiej polityki ekono- | 
micznej, która nczyniłaby Niemcy nicza- | 
leżnemi. Nięmey muszą dążyć do tego, by 

wytwarzać u siehie tyla produktów ralni- | 
czych, ile ieh potrzebują na wyżywienie 

awojej udnośói. 

Na te wywody odpowiedział obcenie 
znany ekonomista, Ilencylc Diotzel, prof. 
uniw. w Bonn, rozprawą p. t. Weltwirtk- 
shaft und  Volkswirthachafi *y, stawiając 
elako kwestyę na grancia ogólnym 
Punktem wyjścia dla Dietzla jest pra- 
wo zmniejszającej się wydajnosci pracy 
w produkoyi rolniczej, kopalnianej itd. 
Każdy naród na zajmowanem przez siebie 
terytorynm znajduje określoną ilość bo- 
gactw naturalnych, które móżo eksplouto- 
wad; gdyby więr beia} zaspakajać wszyst- 
kie swoje potrzeby własną produkcyń, to 
z koniecznosgi dojdzie on do tego, że bę- 
(zie musial uprawiać grunta mało wydaj- 
ne, meopłacające nakładów, będzie pradn- 
kowal materyały surowe z niepomiornym 
nakładem pracy. „Postępy techniczne mo- 
gą czasowo paruliżować działania tego 
prawu, lecz nie są w statie uu stałe wen- 
nąć nas z pod jego wpływów.* 

W dziedzinie natomiast przemysłu, bnn- 
dlu, transportu działa — jak twierdzi au- 
tor prawo wzrastającej wydajności. 
„W marg rozszurzunia produkeyi p'zomy- 
słowej wzrasta przeciętna wydajność prze 
mysla jednostki prucy, wzrasta pro- 
dakcyjność przemysłowej pracy calego 
narodn, A Ibo, jak niedawno aformulawm- 


lnietwie „ostatni joat najs 
c: ie arta Ew KOLES coftnar 


W przemyślo dzieje się adwrotnio: „Ostu- 
tni łokieć, ostatni tuzin jest najtańszy." 
„Możliwem jest, że zmniejszona wydaj. 
ność w produkeyi matorydków aurowyci 

może być wynugrodzonqą wzrostem wydaj- 
ności w produkeyi przemysłowej, u wtedy, 
pomimo wzrostu ludności j wzrostu zapo- 
trzebowania na środki spożyweze i mate- 
ryały, produkt, przypadający na jednost- 
kę, dochód przeciętny, nio zmniejsza się, 
lecz wzrasta.” Wzrasta zatem pomimo 


działania owego prawa o zmniejszającej 
się wydajności w produkceyi rolniczo-gór- 
nięzej. Do takich rezultatów doprowadza 
rozwój techniki i — międzynaradowy po- 
dzial pracy, wymiana produktów, przy. 


której na każdem terytorynm mogą się 
6 te gałęzie prodnkeyi, którym 
sprzyjają warunki przyrodzone. Naród, 
u którego produkcya mautoryałów aura- 
wych jast możliwą tylko przy tak wiel- 
kim nakładzie pracy, że zos narnszoną 
zasadą gospodarczości, może uwolnić się 
od tej konsekweneyi, skierowująe swoją 
pracę w kierunku przomysłowym, potrze- 
by zaś swoje w prodnktach spażywczyeh 
i materyałach surowych będzie wtedy po- 
krywał przywozem z krajów, w których 
prawa „zmnicejszającej się wydajności” nie 
działa jeszcze, lub działa w słabszym sto- 
‘pniu. A więc— wolna wymiana, rozwój 
przemysłu, rozwój kapitalizmu: na tej 
drodze zbawienie. 

Ażeby uzasadnić awoją tezę, Dietzel po- 
wołujo się na to, że wiek XIX, wiek ka- 
pitalizmu i ożywionej wymiany, jest wio- 
kiem „ogromnega postępn ekonomicznego, 
który zawdzięcza gospodarstwn wszech- 
światowemu.* Usiluje on dowieść znacz- 
nego wzrostu dobrabytn mas w Niem- 
czeeh. Jednakże dowodzonia te należy u- 
ważuć za zgoła niedostateczne, jeżeli nie 
chybione. Bezpodstawnem jest np. powo- 
ływanie się na wzrost konsumeyi kartofli, 


+) Jest to również odezyć, wygłoszony w 1899 r. 
w Drezuje i wydany tnmże 1900 r. 


gdyż wlnśnio przewaga kartofli w jadło- 
spisie jest dawodom zlego odżywiania. 
Autor przytacza też wzrost konsumceyi 
mięsa w Saksonii, lecz tu rytry z różnych 
ddziasięcioleci nin mogą zgoła podlegać zo- 
stawieniu, gdyż dawniej bito bardzo wiela 
bydła i wioprzy po za rzeźniami i ta ilości 
nie mogly ulegać kontroli. Nio bardzo też 
przekonywają, cy wykaznjąco zużywa- 
nie tkamm. Oczywiście, skoro płótna sí- 
modziałowe zastąpił lichy bawełniak, w 
którym więcej jest „szlichty” (krochma- 
ln, kleju itp.), niż włókna, jeża inat 
uczciwego sukna kupujemy „sladly,* wy- 
rabiune ze starych gulganów, to oczywi- 
ście konsumoya musi być większa. 

Bardzioj uzasadnionom jest twierdzenie 
o większum zabezpieczeniu ludnosci w kra- 
jach zachodniej Europy od klęsk głoło- 
wyel. Anglia, Francys, Niemcy itd. są 
dziś zabozpieczone od takich klęsk, gdyż 
na wypadek nieurodzaju wysoki poziom 
teeliniki kundlowej i dróg komnnilcaryi 
daja rękojmię, że zboża, jakkolwiek po 
wyższych cenach, dostarczonem będzie. 

Autor roztrząsa dalej kwestyę, o ile za 
pownioną jost przyszłość krajów okspor- 
tujących, tj, o ilc nzasadnione s obawy, 
że handol jch wywozowy może podnpaść, 
że rynki zbytu mogą być zamknięto. 
Oczy wiście sowe ntrndnieniu bogo ra 
dzaju powtarzają się i muszą powtarzać 
często. Skoro każdy kraj przemysłowy 
jest związany stosunkami handlowymi 
z całym szervegiom krajów, każda zmiana 
w polityce handlowej tych ostatnich, kuza 
dy nieuradzuj, zmniejszający silę kupozą 
ludności w którymkolwiek z tych krujów, 
odbija się nu nim. 

Bardzo pobieżnie jost załutwiony in 
na, ważniejsza daleko kwestyn, czy i o ili 
wpiątanie w sicó wymiany wszochiwiat: 

j i lanego kraju nioboz 
T stwo zamętu w produkoga wes 
wuętrznej, czy i a ilo wskutole niepewno= 
ści, chwiejności stosunków i braku ws: 
kiej kontroli rynku zownętrznogo, Wara- 
ata niobozpieczeństwo nadprodukuyj i prze- 
siloù. Autor zapownia nas, że gdyby na: 
wot tak było, to taka zależność od wpły- 
wów okonomicznych zownętrznych jest 
mnicjszem zlom, niż zależność od wply- 
wów naturalnych (nieurodzajów itd.) i koń- 
czy cytatą: „Toeorya kryzysów nio apra- 
wdziła się, przeciwnie, okazilo się, ża 
wskutek rozszerzenia gospodarstwa wszoch- 
świutowezo przesilenia zraniejszeją się," 
cytaty ze słów deputowanego w pirlumcn- 
cio niemieckim Herrnsteena. Takżo wuto- 
rytetl Pan ten może być burdza spryt- 
nym przemysłowcom (jost właścicielom 
wielkich gurharni nad Ronem), lecz o je- 
go pracach w dziedzinie ekonomiki nikt 
nigdy nie słyszał, Cytaty takiego frazuau 
parlamentarnego rozstrzygać zawiby kwa- 
styę ekonomiczną, to nia bardzo zgadza 
się z wycliwaluną „gruntownością* nio- 
mieckiej nauki. Na poparcie przeciwnego 
poglądn, żo rozwój zamiany międzynaro- 
dowej powoduja zwiększenie niobozpio- 
czeństwa kryzysów, można przytoczyć om- 
ły szereg powag nankowych — Marka, 
Rodbertus, Wagner, Schultee-Giwornita 
itd. A przytem fakty ostatniej doby aż 
nazbyt dobitnie przemawiają: wojan hun- 
dlowa pomiędzy Niemcami a Rosyż, z ro- 
ku 1893/94 spowodowała ciężkio przesi- 
lenie w przemyślo Szlązka Górnego: bil 

Mac Kinleya spowodował przesilenie w 

przemyśle pończoszniczym Nakgonii, prze- 

silenie, z którego ten przemysł nigdy jnż | 
się nie dźwignie; sama tylko pagloska 
o tem, że amerykańskie trusty mają za 
miar- rzneió nadmiar swojej produkeyi 
żelaznej na rynki europejskie, wywołała 
przesilenie w przemyśle żelaznym Anglii, 
nagły spadek cen wełny w Australii apo- 
wodował przed kilku tygodniami straszo; 
kryzys w przemyśle stkiennym Franvyt. 
Inaczej też być nia może. Przumysłow. 

wytwarzający na wywóz, a nadto posłagu: 


| 
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jacy się matoryałem surowym importo- 
wanym, muszą byó zawsze przygotowani 
ma to, że wszelkie kalkulneye ich mogą 
nagle okazać się zawgdnemi wskutek 
zmian w conie tego rmitorynłn, zmian 
w położoniu 'rynku pieniężnogo, zmian 
w położenin konkurującega z nimi prze- 
mysłu innego kraju oksportującego. Ob 
śnijmy rzecz na przykładzie: Niemiecki 
fabrykant drutu zuopatrzyl się kontrak- 
tem w matoryał surowy w wauleowni nie- 
mieckioj, licząc na odbyt swego wyrobu 
do Rosyi, Wloch itd., przy kulkulacyi awo- 
joj liczył się z cenami drutu w Anglii 
Nagle pod wpływem grożącej ze strony 
Ameryki konkuroncyi, waleownie żelaza 
w Anglii znizają ceny i w Rosyi i we 
Włoszech zjawia się drut angielski po ce- 
mie a 10% zniżonej: drut niemiecki nia 
znajduje odbytu, zniżyć zaś ceny przed- 
siębiorca nicmiocki nie może, gdyż wal- 
cownio Niemioc, zabezpieczone cłem pro- 
tekeyjnera, a nadto złączone w syndykat, 
nie myślą, zniżyć swoieh cen na materyal 
surowy; kryzys w fabrykacyi drutu jest 
nieodzownym. Takich przykładów, za- 
czerpniętych z życia, przytoczyć można 
bez liku. 


(D. n). 
Dr. J. B. Marchlewski 


Henryk Sienkiewicz. 
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{ako mysliniel w dziedzinie społecz- 
$nej wystapil Sienkiewicz z rozgło- 
Linom swem dziełom: Bez dogmatu, 
1 następnie, po krótkiej prseonio, 2 Rodz- 
„Połanieckich. Rez dogmatu w postaci 
a bohatera i w filozofii jost wy- 
<ieczką przeciw pewnym stronom wapól- 
czesnej cywilizacyi i nauki, jest objawem 
coraz wyruźniejszogo przechylonia się an- 
tora w kierunku baget zachowawczycii. 
Nic będziemy się tu wdawali w polemikę, 
ani nawet w oceng ostotyezną utworu. Po- 
przestaniemy nu uwadze, że artyzm piss- 
rza musielibyśmy podziwiać, n moglibyś- 
my wysłuchać dawmiych nam nauk 1 prze- 
strog, jeśli nie z w to zo skupieniem, 
gdyby postać Płoszowskiego była rzeczy- 
wiście njęciem jukiegoś zjawisku zycio- 
wego, czy nkrytej w atmosferze dążności, 
w świetło myśli prawdziwie U 
Ale rozkładowy wpływ krytycyzmu wspó 
czesnego na „dogmaty,* samoanalizu jako 
czynnik wyczerpujący energię i w korze- 
niu podanujący zdolność do życin i odezu- 
wania jego radości — wszystko ta była da 
tego stopnia plodem obcej niwy, żo głos 
ogól bez wahania połączył dwn nazwiska: 
Sienkiewicza i Bourgeta. Większość mia- 
la w pamięci słynnego Ucznia.  Greslon 
w wielu swych rysach jest przaciwień- 
stwem Płoszowskiego, ale z dzieł obu pi- 
sarzy wykwitać miala ta suma idea, chag 
inaczej uzasudniomi: konieczność cofnięcia 
się s drogi, którą wytloręlu dla siebie myśl 
nowoczesna. Korzenie syntezy sienkiewi- 
czowskiej tkwią nio w Uczniu, lecz (po- 
średnio, czy bozpośrednio) w pięknie na- 
pisanych, nez płytkieh Szlsicach psychologii 
współczesnej jego autora. 

Widząc w Ploszowskim wytwór daleka 
posuniętoj cywilizacyi i dlatego właśnie 
zbyt filigranowy i do ruchów samodziol- 
nych nie przystosowany, autor mnsiał mu 
naduó niotylko wielką wrażliwość i nad- 

= czułość nerwów, lecz i wielką przewagę 


q 


umyslu nad otoczoniem. Nieprzeliczoną . 


ilość razy knsili się o to pisarze i zawsze 
niemal spotykał ich zawód. Przyczynę 
zraznmieć łatwo. By sprawić wrażenie od- 
powiednie, bohater taki powinien zaim- 
ponować nietylko osnbom powieściowym, 
lecz i czytelnikom, « zatem wznieść się 
ponad wspólną nam wszystkim atmosferę 
umysłową. Sum antor musi być myślicie- 
lem, bo trzeba mu w usta stworzonej przez 
się postaci włożyć słowa, jeszcze przez ni- 
kogo nie wypowiedziane, jeszcze nie znaj- 
dające się w obiegn... Z tego hłędnego ko- 
la jest jedno tylko wyjście. Wyższość du- 
chowa spotykanych przez nas ludzi wyra- 
ża się nie w jakiejś wielkiej syntezie, bo 
jest to udział geniuszu, lecz w uogólnie- 
niach ezqstkowych, w samodzielnem uj- 
mowaniu zjawisk jednostkowych, w sw 
stem odcznwaniu pojedynczych linij świ 
ta duchowego lub zewnętrznego. A w każ. 
dym razie wielkość kreacyi zależna jest 
bezpośrednia od wielkosci nmysłu twórcy. 
Takie drobne rysy znajdują się tu i ow- 
dzie w Bez dogmatu. Mnie, przynajmniej, 
utkwiło w pamięci porównanie pewnych 
chwil naszego życia, czy pewnych stron 
naszej cywilizacyi do causeries romaines. 
Oto pięknie i subtelnie rozpruwiamy o naj- 
wyższych zagadnieniach lndzkości, a kie- 
runkach sztuki, o dziełach artyzmu... Bie- 
rzomy w tem nieruz udział gorący, wzru- 
szamy się szczerze wymyślonemi posta 
ciami i zdarzeniami... A tam gdzieś dale- 
ko pod nami huczy ta morze życiowe, któ- 
rego odbiciem jeno i obrazem powietrz- 
nym są owe postaci i zdarzenia... Źle je- 
dnak, że Płoszowski lubi np. pabijać spo- 
leczników wytartym, jak szmata żebraka, 
ogólnikiem o sprzeczności między ustalo- 
ną przoz Darwina zasadą walki o byt 
a ideałami solidarności. Autor nie zawsze 
nmio poprowadzić tę subtelną granicę. 
gdzie kończy się bystrość spostrzegacza 
jA, b STB 


lania y Poluniecki, 

towice, przeciwatawiony filigranowemu p. 
Leonowi, nważuny przez autora za wzór 
zdrowia fizycznego i moralnego. Rodzina— 
to powieść pelna świetnych kart satyrycz= 
nych, lecz niższa od innych awym polo- 


Podobnie jak idea dzieła rozsypuje się 
n Ńienkiewicza często nakształt ziarn 
w luźno komenturzo, jak obrazy jogo roz- 
wijują się w nieprzejrzany łańcuch plum 
barwnych, zarówno i nezucie rozkłada się 
w szereg podrażnień norwowych. Znamy 
już właściwy talentowi Sionkiewicza ro- 
dzaj kolizyj dramatycznych. Podrażnienia, 
nagromadzując się, mogą sprawić przy- 
jomność, mogą upajuć, niekisdy przez zby- 
tnie napięcie ilręczyć: ale głębszych warstw 
<luszy naszej nio wstrzi jakaś spotęgo- 
wana, skupiona namiętn. W dlugim 
szeregu tak żywych a często sympatycz- 
nych istot, przez niewyczerpaną stworzo- 
nych wyobraźnię, niema jednak takich, 
któroby w seren swom czuły iskrę prome- 
toiezną. Jeden wyjątek tylko dostrzega- 
my; prawda taki, że zu kilka kartok ma- 
łych oddaó można caly księgozbiór. Mówi- 
my o Latarniku. Jest ta jedna z arcydzieł 
piśmieunietwa naszego i szczyt twórczości 
naweolistycznej Sienkiewicza. Po za tem 
jednak bohatorowie jego nio pociągają 
nas żywą wiarg i miłaścią, nie wmówioną 
tylko przez antoru, niema natur żywioło- 
wo wyrywających się po za obręb swej 
istoty, nioma tu Madzi, jak u Prosa, ani 
Klary, jak w Pieśni przerwunej Orzoszka- 
wej. Sienkiewicz wogóle jakby broni się 


przeciw wszystkiemu. coby rozrzewnić. 


moglo jego i czytelnika — czy tylko roz- 
rzewnić? — coby nas pociągnęło miękim 
urokiem. Oddawna już zapomniał a Janku 
muzykancie i o Dzienniku poznańskiego na- 
uczyciela. Sam on niegdyś powiedział o a0- 
bic: uczułem niesmak od rzeczy, nastroja- 
nych na kwintę zbyt cienko brzmiącą. S4 
tacy, eo tłamaczą kierunek twórczuści au- 
tora Trylogii tem przypnszezeniem, że nie 


mogąc pogodzić się z całym kolorytem 
mieruości usszego życia wspólezesnego, 
musiał uofnąć się w przeszłość, by nasycić 
się widokiem wielkich czynów i wiolkich 
dachów, by odetchnąć powietrzem tęższom 
i czysiszem od naszego, węglowym przesy- 
conego kurzem. Jakhy na tle całkiem 
reulistycznem nasza doba właśnie nie 
stworzyła świetlistej postaci Meira, lub 
wazechchrześciańską miłością wypełnionej 
duszy Chama. Sienkiewicz wprost nie po- 
siada, jako dojrzały mistrz przynajmniej, 
uerwn współezosności i dlatego jej traga- 
dyj odeznć w pełni nie potrafi. Nie dlate- 
go, by zadowolić wymagania soroa, luoz 
by zadość uczynić popędom swej wyobru- 
żni, musiał on wychylać się jak najczę: 
ściej w ogzotyczne krainy pnszoz amory- 
kańskiel i stepów Afryki, lub otaczać się 
atmosferą wieków, które widziały rycer- 
skie zapasy lub wielkie zbrodnie; te tylko | 
dziedziny dostarczyć mu mogły widoków 
dość malowniczych i wspuniałych, odpo- | 
wiednich jego zmysłowi artystycznemu 
Spojrzyjmy np. na Quo vadis, które ma 
być, według tych i owych, apologit, elirze- 
ściaństwa: Obraz świata RIG o, jak 
zwykle, jednostronny i bez perspektywy 
filozoficznej, jest przecież tak piękny i po- 
ciągający, że pamięć nasza odmawia aw yoli 
usług, gdy chcemy wskazać cos równie 
barwnego, a tem bardziej coś wspaniał- 
szego. Natomiast pierwotny kościół chrze- 
ściański ukazuja się w zarysach bladych 
i niepewnych, czy to w pojedyńczych 


przedstawicielach, czy w zbiorowom awom 


lotn nadziemskich uniesień, dalekiego 
echa taj pieśni, która się odzywa gorg- 
cą olest: w słowach Świętej Ter 


Święty boże, święty mocny... Leoz Ńien- 
kiowicz.. zwraca się do mieruchomej po- 
ataoi z zagndkowym uśmiechem nu twn- 
rzy i mówi: wieniec mi swój daj, Petro- 
nitszu! I ma słuszność, On sam to w soror 
awom czujo najlepiej, w jakiej dziedziniu 
jest prawdziwym, szozorym i wielkim ar- 
tystńy. 


* 
* 


1 oto teraz wkładamy mu na głowę wio- 
niec. Ale nznanie zasług przekracza o wie- 
le granice hołdu, złożonego n stóp artysty, 
jako artysty, Nio jubilonsz pisarza obcho- 
dzimy, lecz nastało nam lato milłościwe, 
ńwięcimy uroczystość narodową. Dlaczego? 
Czy że — jak ktoś powiedziuł — Bienkie- 
wiez wziął w pierś swą teraźnii 
i przeszłość narolu? Nie, nie powiemy: 
pójdźmy za nim! — bo dokądże byśmy do- 
szli? Lecz i nie wykrzykniomy: nie po- 
zwałam! Głęboko — ezy nie — rozumiał 
potrzeby swego społeczeństwa, zgorszenia 
mu nie dal. A jeśli wśród gromady, którą 
stanawimy, są jeszeza takie warstwy, do 
których jego piama nie .doszły, nbolewać 
tylko możemy. Do nmysłu, do wyobraźm | 
licznych rzesz jego tylko dzieła przemó- 
wić mogą i... „pokrzepid serca.“ Ala jeżeli 
poczuwamy się — powiedzmy to otwar- 
cie — ze swego stanowiska do chłodniej- 
szego, niż inni, zachowania się, i jośli ma- 
my ludzić się przypuszezeniem, że słowa 
niniojsze są oddźwiękiem myśli, będących 
własnością mniej lub więcej licznej 
garstki słuchaczy, wolno nam, boć także 
cząstkę narodu stanowimy, zupytać siebie: 
Co to się stalo? Dlaczego jednego artystę 
nad innych wyniesiono? 

Jednym z czynników, któremu w tym 
względzio przypadła rola wydatna, jest 


sława u obcych, u pobratymców zwaszcza 
i w Ameryco, jako autora Quo vadis. (Nia- 
stoty, tu przypominamy sohie, że wspól- 
zawodniczy z Sienkiowiezem na polu sławy 
u rasy anglo-saskiej— Rudyurd Kiplingl). 
„Jakkolwiek wieści mogą | wyolbrzymiać 
jestotnj miarę nznania, jalkkalwielc obey 
pomników mistrzowi naszemu z pewno- 
cią nie wznios;j, okoliczność pomieniona 
oddzinływa na nas. Bądź co bądż. ów roz- 
głos po za granieami kraja ma swe pod- 
stawy wo włiściwościnch dzieł pisrza, 
u przedewszystkiem jest poniekąd odbi- 
oiom fal u nas wytworzonych, aczkolwiek 
w dalszej kolei nasze wlasne uznanie dla 
artysty potęgujo. Cudzy nie zorycntuje 
się w naszym domu, jeśli my sami wyró- 
żniemiom swem nie polniccimy jego t- 
wagi względem tego lub owogo zjawisku, 
Niezwykła sławn pissran świudezy wymo- 
wnie, że świetne strony jego tulentn w o- 
ozach ogóln nieskończenie przewyższają 
to, które do ujemnych policzyć mamy pra- 

wo. Posunę się io paradoksu. że te osta- 
ści niemały też udzial wzię: 
Jy w wyniesieniu Sienkiewicza na tę wy- 
gokość, na której w powszechnem przeko- | 
naniu się znajduje. W obchodach togo- 


w pamięc t 
wymieniać. Wszędzie uroczystości jubi- 
lenszówo odbywały się pod przowodem 
ator zuchowuwczych. A oli nadto u- 
waglęednimy szczery udzial w obehodzie 
szerokioh mas, to musimy chyba przyjść 
do wniosku, iż Sionkiewiez popełnił błąd, 
zutytułowawszy joden z pierwszych swych 
ntworów: Nikt nie jest prorokiem w swej oj- 
_ osyznie. Locz któż jost prorokiem? I czy 

proroka naprawdę za życia uwielbią! Pa- 

miętemy medawny obehód Miekiewiczow- 
padku odezwały się 


* 


n, 
iteratory, a jej Nestor, jesli kiedy do wal- 
yol nałężał, wówczas już ze szrunków 
wystąpił, W mniemaniu najgarętszych jo- 
wieltncieh była to już Jempa dogusują- 
Przed prorokumi chylą się głowy, ała 
gdy należą już oni do przeszłości, gdy to 


oleczeństwo, przed którem postępowali 
k słup gorejący, w calej awej masie 
niesiu się nia wyższy stopień rozwoju, 

Wdy hasla, przez natchnionych wygłoszo- 
e, wejdą w krew ogółu, więe stany się 
rtością historyczną. Leez dopóki prorok 
gra i karei, dopóki palcem dot 
krwawiqcych się ran, krzywdy maluczkich 
dd oczami pysznych kładzie, jedno po- 
iu przeciwstawia nnym, dopóki — we- 
gal 


Hug słów ewangelii — niosie miecz i apo- 
koj zakłóca — ba jakże 1naczej mógłby 
być prorokiem? — dopóty budzi opór, do- 
póty wieńca na głowę mu nie położą. Po 
zwycięzkiej wojnie ukoronowanoby Jero- 
niego, bo wyrażał już diwiące w narodzie 
i przeważtejące w nim dążności, ba popy- 
i BA w tym kierunku, w którym już istniał 
rozmach. Innym bylby los Kisiela. Sion- 

owicz pod pewnym względem jest Jere- 
mim. Możeby tu wymienić raczej należało 
rycerzu „niezłomnogo* x Niewoli tatarskiej. 
Skądinąd uwzględnić trzeba żywotność 
popędów zachowawczych w naszem społa- 
czenstwie. Niedawno na łamach Prawdy 
 oliliczona, jak szcznpły odsetek pism, u nas 
wydawanych, do barwy postępowej przy- 
aé się może; jest to wyraz oczywiście 
wzekoneń czy upodobań ogółu czytelni- 
czega. „Wątpliwości są wrogiem ludzkie- 
go spokoju — pisał Sienkiewicz w Listach 
o Zoli — „śle, gdy ich jost za wiele, źle, 
gdy za malo, w pierwszym razie ginie 
zdolność do czynu, w drugim — sumienie. 


Stąd osłwieczna potrzeba regulatora z ze- 
uętrz." Pisało się to mniej więcej wspol- 
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cześnie z Bez dogmatu. Kto przypomni so- 
bie Płoszowskiego, nawracan: przed- 


stawiciola Rodziny Połanieckich, Imb apo- 
stołów na greckim Olimpie, nie zawaha 


onałym wyra- 
zem narodowej świadom narodowego 
ducha... A gdy mówimy ducha narodowego, 
to roznmiomy przez to i dodawać nie po- 
trzebujemy, iż ten tylka jogo wyraz mo- 
że być prawdziwym i do alym, który 
jest równie wyrazem ducha religijnego 
t katolickiego.* A duch narodowy objawił 
się nietylko w stanowisku oriodoksalno- 
ści, nietylka w „ówiadomości* narodowej, 
o której wspominaliśmy kilkakrotnie, lecz 


|iwtem wszystkiem, en w duchu owym 


znajduje się w stałej równowadze: w ln- 
twym do naśladowania wzorze, jakim jest 
Polłanieck, w tęsknocie toga ostatniego 
do „spokoju,“ w jego alrałuch ziomiuń 
skich, które nrzeczywistnił, oddając Mu- 
ryni Krzemień. Nie mógł Sionkiewicz, 
nio umsał być prorokiem, bo do idealı 
podnosił nie to, co ma hyć, lecz to, co joat. 
Alo poszezęścił mu wyrok przeznaczenia, 
bo oddając się jego przewadmotwu, od- 
wrócić się możemy od nędzy dnia dzisiej- 
szego... Aln poazozęściły mu potęgi nivbio- 
skie, bo oto wgobraźnia jego wyrzuciła 
z siebie szereg kształtów . posygowych 
iszereg obrazów, zdobnych w przepych 
i szkarłat, wa wspaniałość i grozę... 


A. Drogoszewski. 
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EPOPEJA PSYCHOLOGICZNA. 
4 


iek XIX ma swego bohatera, któ 
ry go jak nujlopiej uosabia, ja 
najwymowniej wyobraża dążności 
jogo i upodobania, nadzioję i rozezarowu- 
nia, jego wzloty i upadki, tęsknoty i roz- 
paczce, jost nim: dusza ludzka... Dokola 
ioj gromadzą się najwyższe zagadnienia 
naukowa i najżywazo interesy maraln. 
w niej sznkają uzasadnienia swego potrze- 
by roligijne życia i ideuły estotyczne. 
Mówiąc jednak o „epopei paychologicz- 
nej,* nie mam tylko tego na względzie, 
żu — juk to slusznie twiordzą niektórzy 
filozofowie waspółczosni *) — dzisiaj psy- 
chologia stoi w ogniaku myśli i przenika 
we wszystkie dziedziny życia, że, słowem, 
po okresie fizyki i biologii zaczął się obe- 
enie okres psychologii, czyli history: na- 
turalnej życia dnchawogo. Chadzi tu jesz- 
oze o co innego, mianawicie o to, że ro- 
dzaj bohaterstwa ludzkiego i rodzaj tra- 
gizmu życiowego stal się bardz 
wnętrznym, psychologiczny m. mniej deko- 
racyjnym i zewnętrznym. Tragizm życiu 
całego skupia się w myśli i w soron, ało- 
wem w „ja“ lndzkiem, świadomem treści 
wlasnej, jej składn, możności, potrzeb 
ipragnień. To przeniesienie się punktu 
ciężkości życia do „ja“ lndzkiego stało się 
możliwem z chwilą, gdy doszło ono do 
większego poznania siebie samego, osią- 
gnęło ASO stopnia świadomości, a to 
wszystko właściwie, w naszym dopiero 
czasie następuje. Filozoficzne i moralne 
tendencye wieku świadczą o tem wymo- 
wnie. W naszej epoce dopiero coraz głę- 
biej przenikają się ludzie tem mniema- 
niem, że „świat jest naszem wyobraże- 
niom,“ że „wszelka materya jest nam da- 
na tylko jako wyobrażenie," jako stan na- 
szej świadomości; wśród nas najwięcej 
wyznawców znajdnje wiara w to, że w d 
Rzy rzeczy rodzą się i umierają, że w niej 
one żyją prawdziwie, a wszystko, co atoi 
po za nią, jest tylko dokoracyą znikomą: 
dla nas wreszcie dusza stała się najwyższą 


*) Patez choćby IL. Munstorborga: „Nauka w sto- 
suuku do Sztuki i życia.* 
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ciekawością, a stąd nieraz i największom 
rozczarowaniem. Życiu przybywają nowe 
wysiłki, duszą wchadzi w okrea stanow- 
czej walki z sobą sami, nowo klęski apn- 
daja ru człowieka: wszystko tn wymaga 
odmiennych środków i uzdolnień do walki 
z tem, co bytowi zagraża — inuego rodzi- 
ju bohaterstwa. Pierwotne bohaterstwo 
mitologiczne jost przedawszystkiem ze- 
wnętrzuem, bohatorowie mitologiczni w 
ezą z natury zewnętrzną, z joj niszezące- 
mi potęgami. Tragizm świata klasycznogu 
wyrażony chocby w m o Promatauszu 
albo tragedyach greckich, polega na bez- 
Silności człowieka w walee z fatwn union 
błagunem, jest protestem dnszy wobce 
przeznaczenia. Tu dusz ludzka nie ma žu 
dnej świndomości tego, że wulazy z sol 
samą, siły więc joj wrogie, którym nlega, 
traktuje jako coś zownętrznego. Wtyku 
starożytności, na takiem pojmowaniu źró- 
del złego aparta, znajdnjo swój ntjwyższy 
wyraz w stoieyamie, w poddunin się do- 
browolnem koniceznosci, niezmiecnneran 
porządkowi świata. Jost to bohutoratwo 
czysto inteluktunlno, człowiok godzi się 
razumem z tem, co jego istota morałna 
odpycha i mo nznajo, nad czom zapanować 
nio w możności. Rozum jost tn utoż- 
Samiony z cnotą (jak np. w nauew Sokra- 
tesuj; on też na wszystko daje sezwolonio, 
zarówno na życie, jaki na $miorć, na CH= 
ly porządek świata. Na takich wyżynach 
pogody i zrównoważenia walka duszy wła: 
ściwio ustaje. Filozofia chrześcijańsku nie 
daje wprawdzie przyzwolania na porządek 
świata zewnętrznogo, nle go się wyrzoki 
ampełnie i oddajo „dyabłn* W tym okro- 
aio dusza ludzka nie walczy równioż z so- 
bą, z tom, co jest istotą, ale z ciałom, z na 
turą, słowom z czem4, co jost nit z rz 
duszy, x jej nulociałością. Kto więcoj 
w tym kiorunku dokonal, kto bezwzglę- 


| dniej oczyszcza dusze z tych nalecinłosci=— 


gwinta zewnętrzu kto łopiej ją chroni 
od ptargnionia oboycii ie ów, tom wip- 
ooj ma zasług, tom większy jost stopion 
jego DORNER W tym kika jest | 
ono bardziej biernem, niż czynnam. Na 
drogą bohaterstwa czynnego wchodzi di- 
sza właśoiwia z chwilą, gdy, nia godząo się 
zo świntom zownętrznym, nui go się Wy- 
rzokając, zaczyna się z nim jednoczyć, kie- 
dy ga zdobywa, woicla w siobie, pochłanin 
jogo niszczące potęgi, słowom przokaztuł- 
os wciąż w sobie ów świut zownętrzny. 
Wówczas dopioro otwiera się dla niej po 
le do nstawieznej walki z sobą samy, | 
z wrogiem wewnętrznym, którogo już sni 
wyprzeć się, ani wyniośle traktować nio- 
podobna, gdyż snbstancyy swoją i pocha* 
dzeniem nie różni się on ód „ja“ walezące- 
go. Dawniej można było odwoływnć się 

1 liczyć na pomon jalcichś potęg zawnętrz- 
nych, których względy mogła dusza zje- 
dnywuó rozmaitymi sposobami, obeenio 
jest dusza pozostawiona samej sobie, 
własnym wysilkom i zasobom energii di- 
chowej. 

W takiej sytuacyi znalazła się dusza 
w najnowszej dobie rozwoju ludzkości; 
jest to wynikiem życia duchowego kilku 
ostatnich wieków. Wierzenia i pojęcia 
opok dawniejszych umożliwiały bardziej 
pewne, mniej groźne sytuacye. Dawniej- 
szy dualizm pozwalał na odgraniezenie zu- 
połne świata zjawisk od świata ahsolutu, 
idei od faktu: z jednej strony stał świat 
ideału, z drugiej świat znikomych zjawisk 
i pozorów; pomiędzy niemi rozbrat zupol- 
ny, przepaść nie do przebyciu, dla duszy 
ludzkiej, w jej postaci ziemskiej przej- 
ściowej. Ala mogło to nastypić z elwi- 
lą, gdy zrzuci ona z siebie swą po- 
włokę tymczasową, wówozas zlowa się 
ze swoim pierwowzorem, wciela się 
w kształń wieczysty. Może do toj chwili 
tęsknić, moża się udręczać swą niedoako- 
nałości:, przejściową, ale zawsze ma obie- 
tnicę bytu doskonałego, może przewidy- 
wać kres swoich tęsknot iudręczeń, W na- 


EE 
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szej epoce, przepaść rozdzielająca dwa 
światy powyższe, zostaje gorliwie zasypy- 
waung, nie zmniejsza to wszukże ciężarn 
duszy, owszem, obarcza ją większym je- 
szcze. Doszliśmy do nznania tej prawdy, 
że świat ideułu i wiat pozorów wzajem 
się przonikają, że ideal znika i marnieje, 
i podstawy konkretnoj w rzoczach 
nych, że słowom w próżni istnieć 
przokonaliśmy się również, że 
rzec: nętrzne o tyle tylko są praw- 
dziwie realnemi, o ile idea, uczucie, akt 
twórczy duszy zrozumie je, przokształci 
i zorgamizujo. Podwójna a nielada praca 
dla dnszył Znosię wciąż, gromadzić i u- 
trzymywaó w sobie materyał niezbędny 
do złożenia idonln, nadto weż muteryuł 
ten przoksztalcnć i ożywinć własnym wy- 
siłkiem, Dnsza zamknięta w granicach fe- 
nomienu, w obrębie własnych stanów 
świadomości, ma urzeczywistniać na ich 
podstawie świat jdoału, bez nadzici oglą- 
dania wyników awej pracy i jej krosu. Ile 
w toj pracy, w tem uświadamianin sobie 
swoich przeznaczeń, zebrała zawodów, ile 
zawiedzionych ciekawości rozbndziła w so- 
bie do samej siebie, jak się opierału wła- 
shnym potęgom niszczącym, przoz jakie 
przełomy przechodziła, o tem dzieje nezná 
i myśli rozmaitych myślicieli naszego 
zwluszcza stulecia, najlepsze mogą nam 
złożyć świadoctwo. 

Zatrzymajmy na chwilę uwagę naszą 
na jednym a tych myślicieh naszego wie- 
ku, którzy dają budujący przykład niezło- 
Taności i Bzluchetnej hezinteresawności 
W pracy ducha; mam tu na myśki H. Tai- 
nea. Nie tragiczniejszego nad to usposo- 
bienio, z jakiem rozważa wielki praco- 
wnile SiE i churukter pracy własnego 
ducha, „Bresscutiel — powiada IL. Taino— 
Cat do erenser son sillon ou sa fosso, lo 
testo est iudiffórents,* (Kopaó swój dół 
—llm bru j i 


reszte j Wazy c 

? TE ua dzialanin boz względu na jego fo 

4 j pobudki; cała wartość pruey ściąga 
się do czynności automatycznej, która bez 
względu ne swoje colo, wyniki i motywy 
Mit o samej najwyższe uzusadnio- 
nie. Wysiłek dnehu, hoz radości, boz nn- 
dziej, boz wiary w jega pożytek i skutecz- 
moso, przyjęty jako jodyny obowiązek. Du- 
Szu, tu wchodzi w wielką kolizyęg z sobą, 
walezy nieustannia z sobą: nie mając zau- 
fanin do pracy wlasnoj, pracuje tik, jak- 
by tem zaufaniam wciąż się utrzymywała 
w rnehu, pozbawiona w istocie bodżeów 
takich, jak radość i entuzyazm, wysilu się 
tuk. jakby temi nzcuciuma wciąż była po- 
VUBZANA. 

Doprawdy, trzebu posinduć niemały zit- 
sób bohatórstwa, żeby, wyznając juak 
Taino, że religin i nanka na chwilę tylko 
mogą nśmierzać wieczysty niepokój czło- 
wieka, ża użyteczność ich jest pozorną 
i stanowi jedno z tych złudzeń, które u- 
mysł łudaki obraca w uiwcoz, gdy je głę- 
biej przonika — żyć i trudzić się tak jak 
on, nio zmniejszając hartu duszy, nie da- 
jąc się opanowąć znicchęcenin. Sądzimy 
również, że osławionu „ironia“ I Renani 
nie byla tylko wesołom kpiarstwem, nie- 
ustującą drwiną, woloo nieśmiertelnych 
zagadnień duchu, że w niej wyrażały się 
tragiczno usposobienia duszy, która wciąż 
się wysilu, by bez odwoływania się do po- 
mocy jakiejś woli szezególniojszoj, kic- 
rującej biegiem świnia, me zachwiać się 
wśród złudzeń i niepewności życia, nio za- 
puść w otelłań zwątpienia i sprzeczności 
wszelakich. Nie mamy prawa podejrzy- 
wao myślicieli tej miary, co E. Renan, 
o chęć obracania wszystkiego w plaski 
żart, jego praca snmiónna i bezobiudna, 
szczere i rzewnó wyznania, jakie poczynił, 
dotykając swogo życia ścislego (p. np. 
Feuilles dełachees, Souvenirs d'enfance et de 
Jeunesse), zmnszają nas do tłomaczenia jo- 
go ironicznego stanowiska wabce świata 
i jego przyczyny, nietylko tą clięcią wy- 


zewnętr 
nie moż 


dobycia się z trudnego położenia za puma- 
cą ilrwiny i bagatelizowania tego, co jest 
tajemnicą życia. Autor wspaniałej „Mo- 
dlitwy na Akropolu“ nosił w dnszy awojej 
emoryonalne i intelektualna pierwiastki 
niepokoju i rozdwojenia, a spragniony był 
pogody i równowagi, bronił się więc nic- 
ustannie od wroga wewnętrznego, wymy- 
kul się wciąż z sieci i w walce tej nabrał 
najwięcej zaufania do ironii. Mówiąc np., 
że pomoważ natnra wciąż płata nam ligla 
i każe brać złudzenia za rzeczywistość, 
więc my ze swoj strony róbmy to samo 
i nia bierzmy jej na seryo (p. Feuilles de 
tachees itp.), mógł mieć bardzo wesole abli- 
ezo... możni jednak podobne rzoczy mò- 
wić, a mimo to czuć oteblań pod nogami. 
A jeżeli nezuwali ją pod sobą tacy, jak IE. 
Taino i I. Ronan, którzy na mocy wro- 
«lzonej ciekawości alho przez poczucie obo- 
wiązku pracy zwracali się przedowszyst- 
kiem do przedmiotów świata zewnętrane- 
go, niczbyt się zatrzymując na „ja“ wła- 
snem, to cóż mówić dopiero o tych, którzy 
głównie w obrębie „ja“ tego życie awoje 
duchowe zamknęli, dla których było ano 
najwyższą, ciekawością, przedmiotom nio- 
ustannego badnnia. A takich niemało atu- 
lecie naszo posiada. Tu nie wszystkim si- 
ły duszy dopisnją, a osiągnięta „świudo- 
mość — świndomoś: zdobyta ciągłem 
oraniem i przeorywaniem pola uszy, le- 
mieszom analizy, ntrndnia joj walkę z na- 
ciskującym na nią światem czuć i wyo- 
brażeń, uniemożliwia jej organizowanie 
i przekształcanie tej treści świata z0- 
wnętrznego, która ze wszystkich stron 
wdziera. się do niej. Co tu wysiłków nadiu- 
romnych, ile kłęsk, zniechęcoń, upadków 
i ù na toj drodzo duszy, usiłnjącej 
jedność wlasny, utrzymać spójnię 
adoulu z rzęczywistością." 


(D. n.). 
WE. Jabłonowski, 


KSIĄŻKI DLA DZIECI, 
-o 


 Zwierzynieć wiejski. — Wosołe wakacyo. — Po- 

wimstki czerwonogo kaptarka — Bajeczki kotka 

Mruczka. — Bnśnia polskie, — Szwoleżer Stach. — 
Czytajcie, dzieci! — Motyle. 


Kilka książk dla samego maleństwa z obraz- 
kami jaskrawo kolorowanymi, tak jak to lubią 
male dzieci, których oczy przyciągają żywe 
barwy, z dodatkiem kilku wierszy Or-Ota bar- 
dzo nieraz wdzięcznych, chóć prostych, wydała 
księgarnia K, Treptego, Or OŁ umie naginać 
swoją fantazję do potrzeb, radości i smutków 
dziecięcego wieku; umie mówić bardza prosto 
o rzeczach pięknych i wzniosłych, zapałających 
wyobraźnię i budzących duszę dziecka; a także 
nic nie powiedzicć, tylka w kilka mnzyka]azch 
wierszyków wlać tyle jasności, wesela i wdzię- 
ku, że każdy z nas x najwyższą przyjemność 
poszedłby do takiej gromadki figlającej, recho- 
czącej dziatwy, by choć chwilę z nią pobyć, 
Książeczki przytem są bardzo tanie, po 20 kop. 

W Baśniach polskich (serya1) tenże sam 
ailtor opowiada bistoryę Twardowskiego, zbója 
Madeja, dyabla Boruty itd. — wszystko, zdaje 
się, rzeczy znane, ktore w opawiadaniach nia- 
miek i mamek pozuoliśmy niegdyś wszyscy, 
a którym forma poetyczna i śliczny język daje 
dziś urok nowości. 

Tych zalet nie posiada powiastka Przyborow- 
skiego, Szwoleżer Stach, wyduna prze tę samą 
firmę. Nie odznacza się ani pięknością barwy, 
ani świeżością obrazów, a można jej wiełe zn- 
rzucić pod względem pedagogicznym. Poprze- 
staniemy na wytknięciu jednego tylko blędu: 
Czy godzi się ilealizować w oczach dzieci na- 
jazd, podjęty w celach brataluego gwałtu z po- 
deptaniem wszystkich praw sprawiedliwości 
i słuszności? A taką przecież była wyprawa Na- 
poleona I na Hiszpanię. Nie mamy się co szezy- 
cić udziałem naszym we wzięciu Samosierry, 
bośmy przyłożyli rękę da złej sprawy, niegodnej 
imienia polskiego. 


P, Jadwiga Warukówna nie omioszkała i wtym 
roku obdarzyć nas zbiorkiem powiastek (Czy= 
tajcie, tlzieci — wydanie Sadowskiego) dla 
małych dzieci, bardzo jeszcze nierozwiniętych | 
i bardzo niewymagających dziatek, których ży- 
cie dziwnie zącięśnione, ubogie we wrażenia 
i wypadki, odbija się w tej książce jak w zwier- 
ciadle. Nie wniesie ona nic nowego do duszy 
dziecka, nie zapałi w niej żadnego światełka, 
ale rozdmuchać może niejedną tlejącą już iskier- 
kę — jeżeli zajmie czytelników, dla których 
jest pisana. 

Pożyteczną pracę ofiarował dzieciom p. WŁ. 
U., Jfołyłe, zaopatrzywszy ją we wskazówki 
praktyczne co do zbierania i kolekeyonów: 
tych awadów (wydnnie Dubowskiego). Książer: 
ka niewielka, a zawiera sporo wiadómo*vi 
nych dla młodych zbieraczy, Polecamy ja m 
którzy w lecie wybierają się na wieś. 


KALENDARZE. 


Kalendarz Ungra. — Powszechny — Margański, = 
Przyjaciel Rodziny, — Święta Rodzina, Dubel 
ski. — Pogotowia. a| 


Nasze kalendarze odznaczają się dziwną nie- 
śmiertelnością typu swego: zawaze ten sam di 
weip, trochę wątpliwy pod względem etyczny! 
i Fcznym, ta sama Jitoratnra powieściowa, 
wydzielająca z daleka woń piżma, zmieszanego 
z jakimś, dziwnie kuchnię przypominającym 
zapachem i cokalwiek wiadomości niby prak= 
tycznych, ale w praktyce z dużemi poprawkami 
tylka stosować się dających, Po za tem trochę 
geografii, trochę kosmografii, sporo adresów, 
dużo ogłoszeń — tak było przed pięćdziesięciu 
laty, tak jest dziś i tak może byłoby jutro, gdy- 
by nie Pogotowie, które panam wydawcom wy: 
płatuło figla i wystąpiło z takim kalonda- 
rzem, jnkiegośmy jeszcze nigdy nia widzieli, 
Księga gruba, "654 strome druku, za 1 rub 
a w tej księdze mnóstwo materyalu opracow. 
nego i zebranego, jak widać, niezmiernie sti 

nn p j ożytu nych 

b ści 
kiego, co w życiu potrzebnem być moż 
dy i niedokładności, naturalnie, ale te nie pst 
dobrego wrazenia, jakie całość sprawia. Do) 
wdy, pierwszy to kalendarz n naa po 
sku wydany, = 
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WIECZORNICA. 
_4+— 


Ploug głównie na kominie, 
Parska płomień smolnych drzazg, 
Cicho płynie czas drużynie, 
Twarze złoci ognia blask, — 
Chłopskie dzieci, pańskie dziecię 
Siedzą w kółko, łuszczą groch; 
Baśń cudowna dziwy plecie, 
Śmiech wyzywa albo szłoch. 
Czasem mak znów lub faaola 
Gradem w dzbany lecą 4 rąk, 

A tam rwie się myśl sokola, 

W zimie widzi kwiaty łąk, 

Ognie w polu i noclegi, 

Ruń rosnącą, zieleń kniej — 
Gdyhyż prędzej przez te śniegil 
Gdybyż w pole! w las! w świat hej! 
To znów czary i znachoty, 

Znów rusałka czesze włos... 

A z cmeniarzysk mkną upiory... 
Strach—aż drży bajarza głos... M 
Stoi w kącie kołowrotek, 

7 Babki starej bladych warg 

Rwie się jakaś z dawnych zwrotek, 

Pelnych chwały, łez i skarg. 

Mróz — w kominach wichrów gwara, 

W ciepłomierzu spada rtęć... 

Snuj się, snuj się nutko stara, 

Kołowrotku kręć się, kręć! 


PRAWDA. 


M 51. 


Cicho płynie czas drużyn: 
Co tam wichrów sroga waśń 
Wieczór minie, życie spłynie — 
Z sercem pojdq pieśń i baśń, 
Serce dziecka szczerozłota 
Tu oplącze podań nić, 
Marzeniami skroń omota, 
Swe hnszysze da mu pić. 
W krew mn waiąknie, w serce, w żyły, 
Aż- gdy przyjdzie grobu cieśń — 
Duch szlak przejrzy do mogiły: 
Co ga wiodło? — baśń i pieśń. 
Jak ortowych skrzydeł dwoje, 
Pieśń dziejowa i baśń z chat 
Niosły duszę w światy swoje, 
W swych ukochań i wiar świat. 
Cóż, że struta żółcią czara? 
Że skroń krwawa od klęsk cięć? 
Szara rzeszo, chato szara, 
„Wiosno dziecka, święć się, święć! 
Siwowłosa, z jnsnem czołem, 
Palce topi w srebrnym lnie, 
Kołowrotek pędzi kołem, 
Pieśń i nitka rnzem mknie. 
Do jej kolan — rozmarzony — 
Ja przytulam głowę mą — 
Śpiewaj, śpiewaj, Rabko stara! 
Kołowrotku, kręc się, kręć! 
Coraz prędsza, prędsza miara 
Dziecięcego serca drgnięć — 
Śpiewaj, śpiewaj, Babko stara, 
Kołowrotku kręć się, kręćl 
Przeszła. W pustym błądzę domu 
Sam. jak upiór dawnych lat; 
Nie z młodzieńczych snów ogromu, 
Prócz goryczy ciężkich strat. 
Monotonnie zegar cyka, 
Wyje mroźny wiatr śród pól; 
Zgodna wiebrów surma dzika 
1 bezmierny serca ból. 
Wtem —ot, w kątkn blada mara— 
1 zawołać czuję chęć: 
Śpiewaj, śpiewaj Babko starat 
Kołowrotku, kręć się, kręó! 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
» SERC | = „TW 


OGNISKA PROWINCYONALNE, 


rólostwo Polskie w ciągu ostatnich 

trzech lut zdobyło się na kilka 

SAŻGnstytucyj, ogniskujących w sabie 

sprawy rolmetwa naszego. Są to guber- 

- nialne towarzystwa rolnicze, czyli syndy- 
kuty, których program obejmuje przewa- 
gnie zadania praktyczne, kwvstye żywotne 
bieżące, Jukkolwiel podział tych zadań 
w granicach admiuiatrzcyjnych jest dai- 
wiym i nie zawsze właściwym, jodnakże 
działalność nowych organów już się sn- 
znaczyła i zasługuje na podkreślenie. Wy- 
kazały one pewną czujność, ruehliwośó 
i znajomość potrzob istotnych danego te- 
rytorynm. 'Takieh organów dotychezaa 
trak num był wielki. 

Sekcya rolna, na mocy swej ustawy 
podnosi, rozt a i przeprowadza tylka 
sprawy teoretyczne. Nadto, nawet i pod 
tym względem niu mogla ona zaspakajać 
wszystkich potrzeb kraju, jako organ zbyt 
szeznpiy, jako czjstka i odłam większej 
inetytucyi. Przez dlogi czas fiezyła zale- 
dwio 200 członków i dopiero toraz, dzięki 
silnej agitacyi, liczba ta sty podwoiłu. Po- 
mima to sekcya nie mogla stworzyć należy- 
tej lqczności wszystkich zmemian w calym 
krujn, nie mogla zbadać i poznać wazyst- 
kieh potrzeb i braków, oświetl 
życie i przedsiębrać środków zarndezych. 
Zresztą kraj odczuwał brak grunta prak- | 
tycznego, takiej organiza ekonomiez- 
nej, któraby wglądala w zycie i zaspaka- 
jala jego najpilniejsze potrzeby. Tymcza- 


; ich nalo- | 


sem to życie tętni coraz szybciej i zatacza 
coraz szersze kręgi; jednostka ziemiańska 
w granicach swego folwarku nie możo już 
istnieć, lecz musi. się wcielić do organi- 
zmu zbiorowego. Produkcya przetwórcza, 
podniesienie hodowli bydła i koni, buda- 
nia nad sposobami i srodkumi ulopszenia 
gruntu, walka z klęskumi żywiołowemi 
iazkodnikami, wielkie melioracyc rolne, 
unormowanie handlu krajowego i stosun- 
ków rynkowych z zegranicą, reglamenta- 
cya prawna stosunkiw ekonomicznych, 
środki zniżenia kosztów produkuyi — to 
sẹ wszystko takie zadania, które można 
przedsiębrać tylko siłami zbiorowemi po 
wszechstronnem zbaduniu i oświetleniu 
każdej sprawy. 

W ostatnich czasach właśnie we wszyst- 
kich dzielnicach kraju wysunęły się na 
porządek dzienny: melioracye rolne, wy- 
nalezienie taniego materyału opałowego, 
hodowla bydła rasowego, stacye rozpłodo- 
we koni, organizacya stucyj rolnych do- 
świadezalnych w różnych dzielnicach kra- 
ju, wywóz apirytuau do Szwajcaryi, sto- 
sunki handlowe z intendentnrą wojskową, 
sprawy celne na granicy niomieokiej, ure- 
gulowanie stosunków pomiędzy najemni- 
kami a zurobkodawcami itd. 

Sprawa hodowli bydła szezegółowo była 
traktowana w Lublinie i Kaliszu, Wogóle 
zaś pod tym względem i wielu innymi 
amieźną ruchliwość wykazało Towarzyst- 
wo rolnicze kaliskie. Tak np. osobna de- 
legacya hodowlaną opracowała statut 
Spółki hodowlanej kaliskiej bydła raso- 
wogo (uutorowie: pp. W. Garczyński, Bt. 
Radoński, F. Walewski, Ad. Weigti W, 
Wyganowski). Oto zasadnicza. treść toj 
ustawy: Celem spółki jest dojście do jo- 
dnolitego mlecznego hydłu czarnosrokute- 
go, typn nizinnego. Do spólki należeć mo- 
że każdy właściciel, dzierżawca lul kolo- 
nista, Każda z krów wybranych musi 
przejść szczepienie tuberkuliną w obecno- 
ści komisyj, zł ej z ozłonku zarządu 
iweterynurza, Krowy, uznine za olpo- 
wiednie do spółki hodowlanej, muszą hyć 
nacechowane stosownym znakiem, dokla- 
dnie opisune i wciągnięte do ogólnej księ- 
gi narodowej. Stanowią one pierwszy pe 
TETT matek, jako podstawę spółki. 
Przychówek po krowach tych stanowić 
będzie drugą generacyę, z której komisya 
wybierze sztuki, zasługujące na zaliczunio 
do zarodowych: byczki i jałoszki aprzoda- 
wane hędq jako zarodowe kaliskie, Ceny 
odpowiednie nuznacza kómisya. W tym 
celu młodzież jest azacowana przez komi- 
syę. Oceny, od których bezwarunkowo od- 
stępować nio mozna, naznacza na każdą 
sztukę komisya, przy ndzialo właściciela 
ilanej obory. Tuberkulum sprowadza za- 
rzyl spółki co rok z instytatn Pasteura 
w Pargzn, celem stalego baiłania corosz- 
nego ohór wspólników, Wszolkie uchy- 
bienia przeciw zasadom spółki, fałszywe 
podawanie ilości nabiulu, niestosowanie 
się do cen sprzedaźnych, naznaczonych 
przez komisyę (drożej sprzedać wolno) 
powaduje wykluczenie raz na zawsze z li- 
sty czlonków. 

Już tych parę szezogółów ze statutu fa- 
je dostateczne pojęcie o podstawach orga- 
nizacyj, jakiej dotąd nie mielismy wcale. 

Sprawą podniesienia hodowli bydła wo- 
góle zajmują się wszystkia towarzystwa rol- 
niuze, które przez dolegatów swoich na 
posiedzeniach sekeyi rolnej w Warszawie 
składać będą sprawozdania o stanie i po- 
stępach hodowli, naradzać się nad tem, 
jak działać w przyszłości, ażoby podnieść 
obory i mleczarstwo krajowe. Ważne tu 
ma znaczenie myśl organizacyi inspekto- 
rów objazdowych, celem śledzenia postę- 
pu hodowli i nadawania jej właściwego 
kieranka. Klasyfikacya obór, opracowanie 
instrukeyi dle hodowców i norma kwot, 
wnoszonych na opłutę inspektorów obja- 
owgeh liędzie przedmiotem narad do- 
acyi hodowlanej przy lubelskiem To- 


warzystwie rolniczem. Wogóle z 25 dele- 
gatów towarzystw i spółek rolniczych 
w kraju wybrano komiayę, złożoną z pp.: 
Stanisława  Ozekanowakiego, Tadeusza 
Kossaka, Gustawa Wieniawskiego i Boh- 
dana Zaleskiego, którzy latom r. b. odbyli 
kilka posiedzeń i opracowali program 
działalności. 

Z innych spraw ogólnych, któremi się 
żywo zajmują prowincyonalne towarzyst- 
wa rolnicze, jest kwestya robotników i o- 
ficyalistów wiejskich. Towarzystwo kali- 
skio przedowszystkiem zajęło się kwesty: 
środków zuradcezych przeciwka brakowi 
robotników. Znamienne jest oświetlenie 
tej sprawy przez jednego z ziemian (w Gu. 
zecie kaliskiej: „Lud unika podwładności, 
wzdycha za niezależnością, jest chciwy ni 
mienie i dla pozyskania tych warunków 
rzuca się na wędrówkę zarobkową po 
awiocie, opuszczając zarobok na miejscu. 
Nie zrażają go zawody. Straty na dzisiej- 
szej wędrówce ma nadzioją odbić w dwój 
nasób jutro. Przytem włóczęga po świeciu 
daje swobodę i pewną niezależność, Praca 
trwa przoważnio tylko latem, zima przy- 
nosi odpoczynek i możność wygodnego 
i próżniuczego przejadania oszozędności 
letnich. O obowiązku pracy na rodzinnej 
ziomi robotnik-wychodźea nie myśli. Tu 
ma żywot twardy i szary do końca, bez 
nadziei wybicia się na wierzch drogą zit- 
oszczędzania, tam — widoki karyory w po- 
staci i większych zarobków i prawdupo- 
dobieństwa oszczędności," 

Tak się zapatruje i tak ocenia żywiało- 
we zjawisko społoczno-ekonomiczne szla- 
choio polski! Jak widzimy, chodzi mu nie 
o położenie elilopu - wychodźcy, locz o to, 
żeby ten chłop -pozostal i oddawał swo 
mięśnie na usługi dworu. Poniowuż jo- 
dnak dwór coraz bardziej przychodzi do 
przekonania, że ani zładnemi obiotnicamią 


uni namową, boz zmiany wutunków obe- 
onych, nio zdziałać nie można, wier posta © 
mowili pogodzić się z losem i gwuli wla- | 
snych intorosów zatroszezyó się o naprn- 
wę bytu robotników wiojskich. Jost to 
całkiom typowy objaw ze atrony efor sa- 
robkodawczych i byłoby nawet śmiosznem 
oczekiwać od nich jakichś pobudok sen- 
tymeutalnych. 

To też zo stanowiska interesów dwor- 

skich towarzystwa rolnicze i pojedyńczy 
włuścieiele ziemscy rozważają w ostatnich 
czasach spriwę urogulowania warunków 
pruey robotników wiejskich. Szlaołocio | 
w Gazecie Kaliskiej nawet podaje projekt 
stworzenia jakiejś organizaucyi w rodzaju 
emerytury, „Nasz dworski człowiek jest 
obarczony liczną gromadą drobnych dziw- 
ci, bo dziś tylka taki szuka, a raczej my 
go szukamy na służącego; nie mu odkładu 
Jub bardzo mało w wyjątkowych razach, 
gdyż żyjąc z gotowego, nie umie ordyna- 
Tyi zai gdzie." Ażeby robotnikiem sku- 
teczniej się zająć, należałoby mu powięk- 
szyć płacę. Wnioskodawca ma na myśli 
tych, którzy przesłużą bez przerwy up. do 
60 rokn życia. „Włościanin, zachęcony sa- 
pewnioniem mn wygodnej starości, stale 
służyć będzie i w ten sposób zapewniamy 
sobie wierniejszogo i pilniajszogo w pracy 
robotnika. W takich warunkach 10 służy- 
cych zastąpiq co najmniej 11, zatom w ta- 
kim razic możomy ofiarować na emerytu- 
rę ko: utrzymania jedenastego, a dla 
łatwiejszogo poniesienia tego wydatku 
można utworzyć tuk zwane „omerytki* 
z kilkn mórg ziemi, zaopatrzone w mie- 
szkanie i utrzymanie dlu krowy. Mając 
emeryta, można go jeszcze użyć do pe- 
wnych zajęć za odpowiedniem wynagro- 
dzeniem.* 

Czy ton projekt ma podstawy praktycz- 
ne? Czy dałby się urzeczywistnić w calej 
rozciągłości? Wszakże istniojo kasa dla 
pracowników rolnych, która przyjmuje 
składki, zaczynając nawet od 15 kop. mig- 
sięcznie. Niech ziemianie postarają się 
u rozwój tej instytueyi. Sprawę tę już kil- 


kakrotnie poruszano, ale nie wyczerpuno 
calkowicie na posiedzeniach Towarzystwa 
rolniczego w Kaliszu. Warto, ażeby ją 
udały wszystkie organy rol- 
pomocą delegacyj pola- 
czonych. Przyszłoby to tem latwiej, że ta- 
ka Jączność juź istnieje we wszelkich in- 
nych sprawach, zwlaszcza czysto. handlo- 
wych. Tak np. przedstawiciel Towarzy - 
stwa kaliskiego, p. Tymieniecki, oraz dy- 
rektorowie handłowi Towarzystwa war- 
szawakicgo, p. Ignacy Jurski i siedleckie- 
go. p. Leon Szeliski, udali się wspólnie za 
grunicę i uzyskali ustępstwa w cenach: 
na żmiwiurkuch o 30 rh., nu drylach o 15 
rh., na nawozach sztneznych o 204. Obe- 
enie równioż odbywają się wspólne nara- 
dy w sprawie urządzania prowincyonal- 
nych wystaw przemysłowo-rolniczych 
Wogóle wszakże ta łączność nie doszli 
se do takiej ścisłości, ażeby mogła 
badanie ogólniejszych zjawisk 
społaczno - ekonamicznych i obmyslanie 
środków naprawy polożenia obecnego. To- 
warzystwi w tej mierze często dziakują 
osobno i skntkiem tago w pracach ich da- 
je się spostrzeguć niejednokrotnie pewną 
rozbieżność. Otóż dla jej uniknienia, awla- 
Szezi. w Aprawach natury ogólniejszaj, gdy 
np. chodza o wyjednanie pewnych zmian 
i zarządzeń prawnych, dotyczących nie- 
tylko stosunków krajowych, lecz i ze- 
wnętrznych, musi istnioć organ główny. 
Organem takim, nadającym jednolitość 
pracy tego rodzajn powinna być warszaw- 
ska sokeya rolna, która obecnie po stwo- 
Tzeniu towarzyst rolniczych na prowineyi 
jeszcze hardziej wyróżnia się swoim oba- 
Taltorem teoretycznym. Na grudnio- 
wem posiedzeniu tdnia 10-go) odby- 
 łysię wlaśnie nowo wybory. Nu prozcsa 
powołano p. Stanislawa Chołehowakiogoa. 
owy kierownik głównej instytucyi zio- 
i i ju ja rzłowiek młody, 


potrali niew ytpliwie nadiu vi eln 


SZCZ, BO w pazemówionin swojeni zuzna- 
czyl wyraźnie program dziul 


mr) 
wlaśnie PE ect AAA 


n 

y raktycznej, powinny być instytu- 
cyami pomocniczemi w dostarczaniu m 
tøryalu can OP życia, zo wszystkich 
zakątków kraju: powinny przedstawiać 
wszelkie potrzeby najpilmejsze, u sekoya 
rolna z tego materyali będzie tworzyła 
ogólny plan dzialalności, ogarniający kraj 
caly. Opracowująe memorywy gruntowne, 
będzie w pownych razach rzocznezką zio- 
mian wobec afor prawodawczych, wresz- 
cie będzio orgunizutork pracy zbiorowej. 
Pod takim ogólnym kierunkiem ogniska 
prowincyonalne pawinny rozwi 
owocną, Obocnie walezą jeszcze one z wie: 
lu trudnościami, a między inuemi nawot 
z obojętnościy, samych ziemian. Tak np. 
na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego 
w Lublinie p. Maksymilian Dobraki za- 
znaczył smutny i zuamienny objaw, że po- 
ważna większość ziomian w gub, Mubal- 
skiej nie canje się w obowiązku przystą- 
pienia do Towarzystwa. Na żysiąc właści- 
©oli ziemskich liczy ono obecnie tylko 
165 cezlonków; a nawet i ci nieliczni bar- 
dzo pawoli wnosziy, sumy na pokrycie a- 
dziułów. Skutkiem tego Towarzystwo 
z hruku fundnszów, rozwijać się nie może. 
Zen. Piet. 


O prawdę. 
. 


Odpowiedź p. W. Jeziarskiemu. 
Zdaje mi się, że nie może podlegać dysku- 
yi pruwidło gramatyczne, na zasadzie którego 
ówimy: członki organizmu i członkowie sto- 
łarayszenin, przodki (przednie części) wozów, 
licrzęce — n przodkowie konia, paproci, By 
k itd., rozróżniając w ten sposób rzeczowni- 


mkter takiej instytucyi sterniczej, awhi- 


PRAWDA. 


ki zmyslowe od umysłowych — pojecia rzeczy 
ad pojęć stosunków. Nie należy mówić także 
jurscy przodkowie, lecz jurajscy lub juraso- 
wi, paniewnź przymiotnik ten pochodzi ad rze- 
„Jara* (Gota — Gotajski, Jena - - 
„Anie Gocki i Jeński), nie może więc 
być formowany jak „górski“ od „góra.“ 


K. Ch. 


NA MARGINESIE. 
$- 


Winy misyonarzy. Brandt, były poseł nie- 
mięcki w Pekinie, polemizuje z Christliche 
Weli, ostro krytykując w Nai. Z. działalność 
misyonarzy, zwłaszcza protestanckich, w Cl 
nach. Zarzuca im brak miłości chrześcijańskiej 
i taktu w postępowawiu z wykami, i w głó- 
wnej mierze czyni odpowiedzialnymi za obecne 
rozruchy i powszechną nienawiść do cudzoziem- 
e choćby teraz porządek i spo- 
zostały przywrócone, należy wkrótce spo- 
dziewać się nowego f stokroć groźniejszego wy- 
buchu, jeśli się nie zmieni sposób postępowania 
misyonarzy z miejscową ludnością. Wz 
stosunki misyj katolickich i protestanckich nie 
przyczyniają się także do obudzenia w Chiń- 

ach poszanowania dla religii chrzuściań 


e do redaktora Christliche Welt 
coby zrobił on i inni, gdyby 
na mooy gwałlem narzuconej ugody buddyści 
zaczęli w Niomozech wznosić świątynie i do- 
my na miejscach uświęconych wiarą łudn, na 
wszystkich rogach ulic wygłaszać kaznaia w 
bardzo złej niemczyźme? Niewątpliwie, lu- 
dność niemiecka stawiłabg opór najeźdźcom, 
u on sam piórem i słowem walczyłhy przeciw 
żółtym misyonarzom. A jakie byłyby objawy 
tej walki, świadczyć mogą obcene wybryki an- 
tysemityzmu w Niemczech, 
Brandt twierdzi, że skargi, 


pretensyc i xaż0= 


ego 
ja 
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my 


dzia 
rych misyj, wykazuje, że jeśli tylko weżmie 
pod uwage ich nieprawe częstokroć postępowa- 
nie przy nabywaniu gruntów pod budowę do- 
mów i świątyń, lekceważenie zwyczajów chiń- 
skich, wykroczenie przeciw ceremoniałowi chiń- 
skiemn, to jeż dostatecznie zrozumiemy, Jak 
wiele z tego powodu wytworzyć się mogło nie- 
chęci w mieszkańcach Państwa Niebieskiego, 


Żywy obraz Na uroczystości otwarcia i pońwię- 
cenia gmachu Towarzystwa sztnk pięknych, na- 
dworny malarz króla pruskiego, p. Fałat, zniewa- 
żył czynnie nadworucgo malarza króla pruskiego, 
p. W. Koasnia. Gdyby ten gnrazący wypadek zda- 
rzył sig w miejscu prywatnom, pozostawilibyśmy go 
w księńze osobistych wspomnień jego uczestników. 
Ale ponieważ panowio nrtydci uznali za właściwe 
ozdobić takim żywym obrazem nasz nowy przyby- 
tek sztuki, więc pozwolimy sobie podpisać pod nim 
kilka pytań. Mianowicie, dlaczego pp. Fałat i Kos- 

ae w Krakowie i mając tam wiele 
do wszelakich spotkań, tu, w Warsza- 
wie, jako nasi goście, podczas uroczystego obcho- 
dn. załatwili brutalną awanturą swoje honorowa 
rachunki? Dlaczego abaj, polerjąc się tak dłngo 
w etykiecie. nie przyswoili sobie form grzecznaści? 
Wroazcie pytanie prostej ciekawości: dlaczego el 
nenowie, odbierując wawrzyny, laskii zaszczyty 
z tej samoj ręki, nie sba rmonizowali swych nezuć 
wzajemnych w ścialej przyjaźni? Czyżby właśnie 
dlatego? 

wiadomości społeczne. Prowit. Wieał, na mocy da- 
nych statystycznych za Iata 1895—96 wykazuje, że 


E 


w okręgu warszawskiej izby sadowej w 
lat trzech wady skazały małoletnich, z których 
2,301 kwalifkownło się do przytuikiw poprawczych 
Posieważ kolonia w Studien może pomichaiś Hi 
tylko 170 wychowaneiw, A przytuisk w Puwzęzy 

dla dziewcząt 50, tj. razem 220, czyl 10% skaza- 

nych, więc reszta nieletnich przestepoów dostała 

się do więzienia, W moskiewskim okręgu sądowym 

do przytułków poprawczych dostaje się 32% aka- 

zanych, w pełershurakim 18%, w kazańskim 15%, 

charkowskim 14%, xaratowskim 13%, odeskim i ki- 

Jowskim 10%, 

— W Kurytybie, w Brazylii, z inicyatywy redak- 
tora Prawdy paradskiej, J. Okołowieza, przy Mu- 
zemin parańskiem ma byś utworzony dział polski. 
luicyator zwraca się zn pośrednictwem prany do 
społeczeństwa qolskiogo w kraju mawierzystym 
z prośbą o nadsyłanie obrazisy, portrekóre wi 
mitych mężów, fotogradj typów ludowych, widoków 
miast i gmachów, starych moact i medali polskich. 
Wazystkie przedmioty w trwałych, mocnych skrzyn- 
kach wysyłać należy poil adresom: Musou PAraoaen- 
se (Paraua Secęuo Polaco) Curityba, Parana, Bra- 
zil. Koszty transportu i cła opłaci rząd parańaki, 

Szkoły Z Kleczewa piszą do Gaz, Kal, że po- 
trzebny tam jest pebsyonat żeński. Zapewniają, Že 


| dozanłby on poparcia i mogłby posiadać 40 do 50 


uczennic, Bliższych informacyj udziela p. Wróblów= 
ski w Kleczewie. 

—W Warszawie w r. h. Gzynnych jest szkół mioj- 
skich (według praw z 1872 r.), trzyklasowycli dwie 
z 38V uvzsiami, jedna 4-klasowa z 275 nozniami, 
jedun ósklasowa z 310 uczalani. Szkół początkó+ 
wych pdłnos praw z 1874 r.) męzkich 104, do któ- 
rych uczęszcza 0,018 dzicej, keńskich 44 z liczbą 
nezennie 1890. Do 44 szkół rzemieśluiczo niedziel- 
nych, uczęszcza w r. b. 2,318 nezniów. 

Zdrowie publiczne. l'p. W. Lnsocki, K, Chał- 
chowski, A. Kosiński. M. Graki i M.Janowski wy- 
stąpii do mlulstorynm skarbu z prośbą o zatwier- 
dzenie nastawy Towarzystwn akcyjnego zakładn 
leczniczygo „Nałęczów. Kapitał zakładowy Tawa- 
rzystwa oznaczono ua 250,000 rnb. w akcyach po 
250 rubli. Na siędzibę zarządu wybrano Warszawą, 


Rea 


z hardzo po ns ng projektu 

lu nich po pięcin cało (prenon, obowiąze 
kowo prawnik, mionowany z urzędw, dwóch maj. 
strów i dwóch czeladników wybieralnych); aądy ta 
roztrząsać bydasprawy, wynikające za utowanków 
rzemieślniczych między majstrami, ładnikami 
1 nezniami. F'rocednra ma być jaknajmniej skompli- 
kowamn. Instanuyą apolacyjną ma być zjazd q= 
dziów pokoju. 


ALSYCZIO 
* Odpowiedzi Redakoyl. G 


Tęsknicani,  Urywek mglisty i pod względom l- 
terackim bardzo ałaby. Zwracamy uwagę na wadli- 
wą polszezyznę (rerstwa, przymanić itp.) nad któ- 
ry przedewszystkiem należy popracować 

Panu Gust. Ad. B. Rozbieki wię kłania. 

Panu H. M. Postaci nieviekawe i niużywa nie 
budzą ani współczncia, sni zajęcia. Za wlele zdrad, 
okropności, a zwlaszcza listów i „dolatywań,* Dy! 
log bezbarwny i niczręczny brzmi falszywie, Język 
quspolity. 

8.5. M.w Olk. Bez wartości. 

W. K „Ten, kto wierzy w swoje siły, Jost potę- 
Żuy. Kto tę wiarę stracił, teu jest niedolężny," — 
Wiersz stanowczo temu przeczy. 

Panu Napoieonywi Rouble. Prosimy o przysłanie 
adzesa dla odpowiedzi listownej. 

Panu Al. Sek. w Warszawie. Nieporoznnienie sa- 
szło wskntek nieuwałnego czytania. Cytata o „pra- 
wdzio przyciętncj* wyjęta jest z książki Ig, Ma- 
tnszewskiego (Swoi i obcy), o ktorej dalej się wspo_ 
mina. 


Taga 
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TYGODNIK ILLUSTROWANY 


dodaje w r. 1901 prenumeratorom (bez żadnej dopłaty) 


12 tomów pism H. Sienkiewicza 


zawierających między innymi „QUO VADIS.“ 
W Tygodniku żllustrowanym ukażą si 


K Tetmajera powieść „Panna | T.T. leża „Od kolebki przez 
Tory." | życie,” pamiętnik. | 
E. Orzeszkowej nowela „Z ró- | Pamiątki Warszawy, Krakowa | 
anych dróg.* oraz polskie pamiątki w Pa- | 
w  Sieroszewskiego ryżu i Wersalu — z licznemi 
„Jang-Hun-Tsy.“ illustracyami. 
H. Sienkiewicza i Bal. Prusanaj | W dodatku arkuszowym: naj- 
nowsze wielkie powieści. lepsze powieści zagraniczne. 
PRENUMERATA „Tygodnika Hluitrowanega* wynosi w Warszawie: rocznie 
Tb. 8, kwartalnie rb. d; z przesyłką rocznie rb. 14, kwartalnie rb 8. Oprawa 
12 tomów Bienkiewioża rb. 2. 


FE Komplet 24 pierwszych tomów Slenkiewicza rb. 10, w oprawie zb. 14. 


Adres redakwyi „Tygodnika Ilustrowanego”; s 
Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie. 


powieść 


2 cyklu Wydawnictw naukowych „Wiedza i życie” 


opuścił prase nowy tom: 


LOLA i NATURALIZM D-ra G. PIOTROWSKIEGO. 


Przęwóski Ed, Krytyka literacka we 

2 tomy. 

Psychologia tłumu. 

Nusbaum Dr. J. Z zagadnień biolo- 
gii i filozofii przyrody. 


Przedtem wyszły: 
Franc: 
Sizaranna Robert. Ruskin i kult | 44 Bon 6. 
piękna, 2 tomy. 
Mosso An, Fizyczne wychowanie 
młodzieży - Kułpe 0. O zadaniach i kierunkach 
Ernst Dr. M.0. O przyrodzie płanet.| filozofii, 2 tamy. 
Pod prasą: NUSBAUM Dr. J.: Z zagudek życią (Szkice i odczyty 
z dziedziny biologii). 
Skład główny w Księgarni E. Wenda i Sp. w Warszawie. 
Cena Każdego tomu GO kop. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ 


, w przekładzie St. Stempowskiego. 


rzy ozęłci w dwóch tomach. Cena 75 kop. Skład główny w Administra- 
oyi „Prawdy.“ — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


GAZETA POLSKA 


Daje wszystkim swoim prenumeratorom w T. 1901 
jako bezpłatne premium 


a pomnizowe działo, 
f p. t, „Historya XIX stulecia" 
(blizko 3,000 illustracyj.) j 


Dzieło to pronumeraterzy „Gazety Polekiej“ będą otrzymywali w formie | 
p zzówych, stanowiących bezpłatne Dodatki tygodniowe do „Ga- 
aty Polskiej". 
4 irae XIX stulecia“ z 3,000 illuatracyi wychodzić bedzie we wspa- 
niałem wydaniu, na welinowym papierze w formie wielkiej Ś-ki, z pięknemi 
flastracyami, z tekstem opracowanym świctnem piórem Józefa Tokarzewi 
cza (Hodiego), przy współudziale grona specyallatów, Ohejmie ono wazystkie 
objawy życia upłynionego wieku: wojny 1 dyplomacyc, wynalazki i udosko 
nalenin techniczne, podbój innych części kwiata przez Europę, rozwój pojeć 
filozoficznych i Iistoryg nauk, literaturę, sztukę i muzykę, przemysl i hnndel, 
obyczaje mody it.d. Wsnystko, czemnkolwiek lubzkość interesowala się 
= elagu tega miulecia, wszystko, co osiągnęła, odbije się na kartach tego | 
uła w świetnych opisach i doskonałych illustracyaci, A va rzeczy polskie 
‘u róoona będzie szezególna uwaga 

Cena Gazety Polskiej wraz z „Historya XIX stulecia, w bezpłatnych 
Dodatknch tygoduiowych. W Warszawie: Rocznio rb. 9.60, półrocznie rb 4.80, 
kwartalnie rb. 2,40, miesięcznie kop. 80. — Z przesyłką pocztową: Raeznie 
rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3 

Kto nie prenumeruje Gazety Polskiej, może nabywać całość 
lub zeszyty „Historyi XIX stulecia“ osobno; w takim razie opłata 
wynosi: 

Cona „Historyi XIX stulecia” osobno za cate dzieło rb. 20. 
osobno. w preanmeracie za zaszył k. 25 
x s x - , zprzezyłką pocztową zn zeszyt k. 3 
Opłacający za całe dzieła z góry nie ponoszą kosztów przesyłki. 

Adres wydawnictwa „Gazety Polskiej* i „Historyi XIX stulecia 

x 3,000 illostracyj: 


Warszawa, Warecka iq. 


NAJWIECEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


KURJER WARSZAWSKI 


wychodzi codziaznie, w dni powszednie wieczorem, a w Niedzielę 


i Święt: 


a rano 


Nadło wychodzą stale w dni powszednie 
BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wazolkie najnowsza wiadomości m ostatnich 12-tn godzin. 
Tym sposobem czytelnicy otrzymnją tygodniowo 7 półtora do wn» 


arkuszowych i więcej numerów g} 


ównych 16 półarkuszowych dodat- 


ków porannych. 
„KURJER WARSZAWSKI“ 


| Megy rok 80 istnienia i jeat w atosnnkn do bogatej I nrozmniconej 
| swej treści 


najtańs: 
WARUNKI PRENUMERATY: | 

(Wraz z dodatkiem porannym): 
w Warszawie: rocznie rb. 8, pál- 
rocznie rb. 4 k. 50, kwartalnie 
rb. 2 k. 25. mie nie kop. 75. 
Za odnoszenie da donm dopłaca 
się miesięcznie kov, 10. 

Ż przesyłką pocztową: roeznić 
rb. 1%, półrocznie rb. 6, kwartal 
nie rb. $, miesięcznie rb. 1. 

Za granłog: rocznie rb. 18, pól- 
rocznie rb. 9, kwartaluio rh. 4 | 
kop. 50, miesięcznie rb. 1 kop.60. | 


rem pismem polskiem. 


WARUNKI OGŁOSZEŃ: 


Małe ogłoszenia za Jeden wy- 
raz po 3 kop. każdy raz, ogłosze- 
nie minimum 30 kop. Zwyczajna 
ogłoszenia za jeden wieraz petli- 
towy Jub jego miejsec pierwazy 
raz12%, k, każdy następny raz 
10 kop. Nekrolagia: za wiersz 20 
k. Reklamy. za jeden wiersz gar- 
moutowy albo jego miejsco pior- 
wszy raz 30 kop., każdy następ: 
ny raz 25 kop. Nadesłane: za Jo- 
den wiersz garmontowy rb. 1 


Adres Redakcyi: Warszawa, Krakawskie Przedmieście Nr. 40. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Tanie wydanie dz. 


Pracownicy morza 


4 tomy 90 kap., w ozdo- 
bnej opr. 1,20 k., = prao- 


ayłka o 20 k. drożej. z przesył. 


NĘDZNICY 


10 tomów 1,80 k., 
w ozd, opr. 2,50 kopu 


ieł Wiktora Hugo: 
Kościńł Panny Maryi 


4 tomy 75 k, w ozdob, 
opr. 1,10 kop., z przesyłką 
30 x. 0'20 kop. drokaj 


droż 


Wonimino wszystkie trzy dzieła razom wprost z kaięgurni 
nakładowej S. Bukowieckiega, Marszałkowska nr. I00, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 


wszelkie książki i nuty 
m 


oraz pisma poryodyczno, 


Wydawnictwa „Prawdy* 
zę - 


| Ekonomia polityczna wedłag naj- 
znakomitszych badaczów nio- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Spałeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziojów socyologit—rh.3. 

Dr. Med. L, Wolberg. Psycholo. 
gia dziecka—rb. 2, Egzempln- 
rze oprawne o 20 kap. drożej. 


L.H. Morgan. Społeczeństwa pler- 
| walna, czyli badania kolet 
ludzkiego postępu ad dzikości 
przez harbarzyństwo do eywl- 
|  lizacyl, przekład A. Bakow- 
| skiej — rh. 3. 
Husley — Rosenthal. Zasady fi 
zyalagił — rb 2. 
J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę 
czemnicy mysli (w oprawie) — 
sb. 1 


H Poswett. Literatura porównaw 
cza — rh. 2. 

N. Hirszbnnd. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta prze 
j 


t 
W 


Do nabycia w Administracyi Prawdy 


d. H. Tylor: 
Zmyśność i moralność rasin 


tlom. J. K. Potocki. 


Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20 k. 


kt do każdeg | 
dołączyć kop. 15. | 


K.Lewald. Histórya XIX w. od | 
r. 1800—1888 — tb, 3, k. 40. 

M, Miguet. Migtarya Rewoluoyi 
trancuskiaj, tomów dwa—rb. ) 


Prof. R, Falkenberg. Historya f- 
I:zofil noważytnej, w przeltła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
zb. 2 kop. 40. 

Encyklapadya dla dzieci (ilnstro 1 
wana). Cena zniżona — rb. | | 
kop. 50. Egzemplarze oprawnę 
o 20 kop drożej. 

Dr. J, Dallemagne. Człowiek zwy- 
radniały — rb. 2. 


Uwaga. Wszystkie powyższa 
działa abonenci Prawdy na 
bywadmogn zapolowę cany. || 


A. Maksimow. Sybarya I clężkia | 


rohały, tłom. Z, Pietkiewicz. 
Część II Winni i oskarżoni — 
rb. 1 k. 24. 


Część TIT: Przestępcy polity- 
€żnli państwowi—rh. 1 k, 20. | 


o rabla zwykłej cony należy 


KWIATY SZTUCZNE 
RAE A w wielkim 


JAN BOHUSZEWICZ, 
Złota 38. 


Oony fabryczna. 


Zamówienia na prowincyę wysy- 
lam za zaliczeniem pocztowem, 


OOOO E] 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


jlosaoaano Heusypow. Bapmaza, ? Joxańpa 1900 r 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


